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W I A D O M O Ś C I L I T E R A C K I E . 

W A R S Z A W A . 
Wrzesień 1864 r.—Encyklopedyi p o w s z e c h n e j , już większa p o ­

l o w a t o m u X V I I I wydrukowaną została. O b e j m i e o n a całą literę M, 
i początek l i t e r y N. T r z y z e s z y t y r e g u l a r n i e co miesiąc wychodzą . 
P o ukończeniu tego t o m u , t r z y t y l k o większe pozostają l i t e r y j a k P, 
R, S, które po parę t o m ó w zajmą: r e s z t a z a l fabe tu są w s z y s t k i e 
m n i e j s z e , a k i l k a z n i c h n ie obe jmą i po pó ł n a w e t t o m u . 

— Tygodnik Mustrowany p r z y g o t o w a ł w i e l e ar tykułów z a j ­
mujących , n a o s t a t n i kwartał r . b . ; z pomiędzy t y c h w y m i e n i m y , 
peluą t a l e n t u powieść p a n i M o r z k o w s k i e j p . n . Jerzy, ś l i c znym j ę z y ­
k i e m napisaną:—Drobiazg dramatyczny, z n a n e g o powieśc io -p isarza 
M a l e s z e w s k i e g o , i w ie le pięknych u tworów p o e t y c z n y c h . R e d a k c y a 
d a w s z y j u ż i l l u s t r a c y e do Flisa K l o n o w i c z a , Satyr K r a s i c k i e g o i Pie­
śni J a n a K o c h a n o w s k i e g o , któro dale j p o p r o w a d z i : w p a d ł a n a m y ś l 
szczęśliwą, podawać od c z a s u do c z a s u i l l u s t r a c y e do d r o b n i e j s z y c h 
a w y b r a n y c h m n i e j s z y c h u t w o r ó w n a s z y c h w i e l k i c h p o e t ó w . P r z y ­
p o m n i e n i e i c h , o ż y w i o n e więcej o d p o w i e d n i m r y s u n k i e m w d z i ę ­
czn ie przyjęte będzie od czyte ln ików. Z c z a s e m T y g o d n i k j a k j e s t 
s k a r b c e m pamiątek nasze j przysz łośc i , s t a n i e się a l b u m e m k w i a ­
tów n a s z e j p o e z y i . Część a r t y s t y c z n a tego p i s m a z każdym d n i e m 
się r o z w i j a więce j i u d o s k o n a l a : d r z e w o r y t y mało co do życzen ia 
z n a w c o m mogą zostawić . P o m i ę d z y r y s u n k a m i p r z y g o t o w a n e m i 
widziel iśmy śl iczny r y s u n e k P i l a t t e g o , przedstawiający Dziwo-żo-
nę bujającą n a gałęzi d r z e w a , którą nasz góral s p o t y k a , i pożar w i o ­
s k i l i t e w s k i e j , pełen przerażającej p r a w d y z n a k o m i t e g o a r t y s t y 
W . G e r s o n a . 

— A d o l f M u l k o w s k i w y d a ł n o w y rękopism k r o n i k i K a d ł u b k a 
P> n . „Magistri Vincentii ąui Kadłubek vocari solet de origine et Re­
bus gestis Polonorum Libri ąuatuor, edidit Adolphus Małkowski. 
(Kraków w d r u k a r n i U n i w e r s y t e t u Jagiel lońskiego J 8 6 4 r . w 8ce s tr . 
V I I I , 2 5 C , w s t a r a n n e j i pięknej e d y c y i ) . W p r z e d m o w i e mówi P . 
M u l k o w s k i , że w y d a n y t e x t k r o n i k i Kad łubka p r z e z A l e x a n d r a 
Przeździeckiego ( w r a z z przek ładem p o l s k i m ) , t a k różny i n i e d o ­
k ładny , że pokazał się w y d a w c y zupełnie n ieużytecznym, i n ie m ó g ł 
go użyć do porównania , z n o w e m w y d a n i e m s w o j e m , 
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— W i a d o m o że z n a k o m i t y n a s z b a d a c z d z i e j o w y J u l i a n B a r t o ­
s z e w i c z , p r a c u j e o d l a t w i e l u n a d Tablicami historycznemi d y g n i t a r z y 
k o r o n n y c h i l i t e w s k i c h , o raz urzędów i dosto jeństw w d a w n e j P o l s c e . 
N i e s i e c k i s p i s y i c h rozpoczą ł ; L e l e w e l poświęc i ł i m o b s z e r n e r o z p r a ­
w y , B a r t o s z e w i c z posunął bez porównania dale j i uzupełui ł . O z n a ­
c z e n i u i wartości tej m o z o l n e j p r a c y , n ie p o t r z e b u j e m y m ó w i ć . Dz ie ł o 
t a k i e , n i e m o ż e m i e ć prędkiego p o k u p u , l u b o d l a każdego miłośnika 
dzie jów o j c z y s t y c h j e s t p o d r ę c z n e m i n iezbędnem. Księgarz n ie ła two 
pode jmie d r u k podobne j książki, a w dz is ie j sze j s t a g u a c y i h a n d l u księ­
g a r s k i e g o , a n i myś le ć można b y ł o o tej pożądanej p r a c y . D o w i a d u ­
j e m y się, że znalazł się s z l a c h e t n y nakładca , który k o s z t w y d a n i a 
p o d e j m u j e i dzieło to j u ż się w r . b. z a c z n i e drukować . A u t o r d z i e l i 
całą pracę n a s e r y e : p i e r w s z a obe jmie d y g n i t a r z y k o r o n n y c h i l i ­
t e w s k i c h . 

— W y s z ł a ważna r o z p r a w a p . n . Kwestya icódki, uważana ze 
stanowiska Ekonomii Społeczne]} a głóionie pod względem podatku, 
p r z e z A n t o n i e g o Nagórnego . W a r s z a w a w d r u k a r n i J . U n g r a 1 8 G 4 . 
R ó w n o c z e ś n i e w y d a n a i w języku f r a n c u z k i m p r z e z a u t o r a p. n . La 
Question de Feau-de vie consideree au point de vue de FEconomie So-
ciale et principalement par rapport a Fimpot" (w tejże d r u k a r n i ) . 
W e wstępie a u t o r m ó w i : „ M a j ą c n a względzie kwestyę specyalną s p i ­
r y t u s u c z y l i wódki , p r z e j r z y m y r o z m a i t e w t y m p r z e d m i o c i e p r a w o -
d a s t w a e u r o p e j s k i e , zatrzymując się n ie co dłużej n a d p r a w o d a w s t w a -
m i duńskiera, s z w e d z k i e m i p r u s k i e r a , które miel iśmy badać n a m i e j ­
s c u . Następnie przechodząc do Kró les twa P o l s k i e g o , w s k a ż e m y n i e ­
zgodność dz i s i e j s zego p r a w o d a w s t w a o w ó d c e z z a s a d a m i e k o n o m i c z -
n e m i o raz z n o w e m i w a r u n k a m i spo ł e cznemi k r a j u . " 

W zakończeniu c z y t a m y . , , R e g u l a c y a sprzedaży ( w ó d k i ) p o w i n ­
n a mieć g ł ównie n a c e l u moralność publiczną, i ciążyć, r a z e m z p o d ­
wyższen iem c e n y p r z e z p o d a t e k , do u r e g u l o w a n i a użycia wódki . J e ­
żeli ścieśnienia n ie leczą zestarza łych n a ł o g ó w , to przecież mogą z a ­
pob iegać p o w s t a w a n i u n o w y c h : a w każdym r a z i e p r e z e r w a t y w a l e p ­
s z a niż l e k a r s t w o . S p o s ó b to wszakże niedość potężny j a k w s z y s t k i e 
środki u j e m n e . P r a w d z i w i e skuteczną prezerwatywą, środkiem d o d a ­
t n i m p r z e c i w k o nadużyciu trunków, j e s t instrukeya ludowa. U d e r z a ­
j ą c y tego przykład p r z e d s t a w i a D a n i a ; t u s p i r y t u s n a j m n i e j j es t o p o ­
d a t k o w a n y , a w największej s t o s u n k o w o ilości s p o ż y w a n y . Otóż u ż y ­
c ie to j e s t r e g u l a r n e i n ie p r z e c h o d z i w nadużyc ie . Z n a n a j e s t t r zeź ­
wość l u d u duńskiego; m o ż e m y ją stwierdzić i n a s z e m ś w i a d e c t w e m : 
n ie widziel iśmy t a m l u d z i p i j a n y c h . P . Dawid, z n a n y s t a t y s t y k (dziś 
m i n i s t e r f inansów g a b i n e t u B l u h m e ) zakomunikował n a m t e n f a k t 
znaczący , że w przeciągu l a t 5 0 , o i le sięgają osobiste j ego s p o s t r z e ­
żenia , moralność i przyzwoi tość l u d u wzrastała s t o p u i o w o i nadużyc ie 
trunków znikało , p o m i m o u p o w s z e c h n i e n i a i c h użycia . Czemźe się 
t ł u m a c z y to ważno z j a w i s k o ? J e d y n e m jego t ł u m a c z e n i e m , wed ług 
n a s i wed ług p. Dawida, j e s t p r a w o z 2 9 l i p c a 1 8 1 4 r . o Instrukcyi 
elementarni} w miastach i we wsiach, p r a w o stanowiące i n s t r u k e y a 
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ściśle obowiązkową. P o d w p ł y w e m tego p r a w a i dzięki d o b r e m u jego 
W y k o n a n i u , w przeciągu właśnie l a t 5 0 , l u d duński z n a k o m i t e u c z y ­
nił postępy p o d wzg lędem moralności i d o b r o b y t u . P o d o b n e z j a w i s k o 
n a p o t y k a m y w P r u s a c h , i t u z przy jemnośc ią p o w o ł u j e m y się n a świa ­
dec two p. E n g l a b a d a c z a z n a n e g o światu. P o d w p ł y w e m w y d a n e g o 
° d w i e k u p r a w a o i n s t r u k c y i e l e m e n t a r n e j p r z y m u s o w e j , l u d p o s t ę p u ­
je U' moralnośc i i d o b r o b y c i e , t r z e ź w o ś ć w i d o c z n i e się zwiększa , p o ­
m i m o z n a k o m i t e w z r a s t a n i e użyc ia t runków. Kapi ta ły z ł ożone w k a s -
sach oszczędnośc i są w p r a w d z i e s t o s u n k o w o z b y t małe w p o r ó w n a ­
n i u z d e p o z y t a m i kass duńskich, a le t u z w a ż y ć należy , że ch łop i 
p r u s c y , używają dziś s w o i c h oszczędnośc i n a z a k u p i e n i e l istów w y k u -
p o w y c h , r e n t o w y c h ( R e n t e n b r i e f e ) , co korzystniejszą d l a n i c h p r z e d ­
s t a w i a lokacyą. N i e m o g l i b y ś m y lep ie j s k o ń c z y ć , j a k p r z y t o c z o n e m i 
a r g u m e n t a m i n a korzyść i n s t r u k c y i l u d o w e j , tej p o d w a l i n y n o w e j 
s p o ł e c z n o ś c i . " 

— N a s z u k o c h a n y p o e t a T e o r i i L e n a r t o w i c z , dotknięty zosta ł 
ciężkim s m u t k i e m i boleścią; utracił b o w i e m n i e d a w n o j e d y n e g o s y n a , 
p o c h o w a ł go w A n t i g n a n o ( p o d L i v u r n o ) w k a p l i c y c m e n t a r z a t egoż 
m i a s t a , w o k o l i c y n a d m o r s k i e j , p o d górami wznoszącemi się n a d m o ­
r z e m . N a d g r o b e m d z i e c i n y , p o ł o ż y ł s t r o s k a n y o jc iec tablicę m a r m u ­
rową z t y m n a p i s e m : 

„ J a s i o w i L e n a r t o w i c z o w i 
Z m a r ł e m u w A n t i g n a n o 2 5 l i p c a 1 8 6 4 r . 
Nieszczęś l iwi r o d z i c e t e n kamień p o ł o ż y l i . " 

, , L e d w i e r o c z e k p r z e b y w s z y rozstałoś się z n a m i , 
T y w n i e b i e , a m y wko ło p a t r z y m y ze ł zami , 
C z y cię nie z o b a c z y m y , c z y z j a k i e g o kątka, 
N i e w y j r z y do nas l i c z k o naszego dzieciątka; 
C z y o j ca n ie z a w o ł a , k ' m a t c e się nie skłoni. . . 
K w i a t k u n i e b i e s k i ! prędko uschłeś w nasze j d łoni . " 

— Z r o z w o j e m l i t e r a t u r y i zak ładów n a s z y c h t y p o g r a f i c z n y c h , 
s tosownie do w y m a g a ń c z a s u , o k a z a ł a się p o t r z e b a tak p i s m i l l u s t r o -
w a n y c h j a k i l l u s t r a c y i do książek. P i e r w s z y zakład d r z e w o r y t n i c z y 
u tworzy ł J . M i n h e j m e r z n a k o m i t y n a s z medał ier i za łożyc ie l p i s m a 
Przyjaciel Dzieci; n a większą skalę, w y d a w c a Tygodnika lllustrowa-
nego J ó z e f U n g e r rozwinął swó j d r u g i zakład, i w t e m niemałą z a ­
sługę p o ł o ż y ł , że c u d z o z i e m c ó w , których musiał w początkach u t r z y ­
m y w a ć , następnie usuuął, i dziś s a m i n a s i r o d a c y , w zakładzie t y m 
pracują. O d l a t k i l k u zarządza t y m zakładem Jan Styfi, j e d e n z n a j ­
z d o l n i e j s z y c h drzeworytn ików n a s z y c h , który od p i e r w s z e g o p a ź ­
d z i e r n i k a r . b . o t w i e r a n o w y zakład d r z e w o r y t n i c z y p o d firmą swoją 
' A l e x a n d r a R e g u l s k i e g o , którego prace w t y g o d n i k u i l l u s t r o w a n y m 
U m i e s z c z a n e , szczególnie j w i z e r u n k i i s c e n y c h a r a k t e r y s t y c z n e o d z n a ­
czają się a r t y s t y c z n y m s m a k i e m . 

Tom IV. Październik 1864, ^ 
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W i e l e n a s z y c h P o l e k , poświec i ło się pięknej p r a c y d r z e w o r y t n i ­
c ze j , g d z i e p o t r z e b a l e k k i e j ręki i g u s t u . J a n P r u s i n o w s k i widząc i c h 
u t w o r y , napisał w i e r s z y k , który t u p r z y w o d z i m y : 

K i e d y pogańskie d z i e w i c e , 
Z y c i e z ł a m a ł o c i e r p i e n i e m , 
I c h d u s z e i i c h źrenice * 
P o d z i e m s k i e j t r o s k i b r z e m i e n i e m 
N i e b iegły do n ieb i os p r o g ó w , 
A t y l k o z w y r o k u b o g ó w , 
W i e c z n i e cierpiące m a r t w i c e , 
M a r t w e m u s łuży ły światu, 
W pos tac i d r z e w a l u b k w i a t u ! 

D z i ś , chrześciańskie d z i e w i c e , 
G d y życ i e z łamie c i e r p i e n i e m , 
I c h d u s z e i i c h źrenice 
W n i e b o się wznoszą z n a t c h n i e n i e m ! 
I s c h o d z i n a n ie d u c h B o s k i : 
I w pośród doczesne j t r o s k i . 
Z m a r t w e g o d r z e w a l u b k w i a t u 
Arcydz ie ła tworzą światu. 

O! cześć w a m , m ł o d e d z i e w i c e ! 
I w radość z m i e n i tęsknicę , 
I w szczęśc ie z a m i e n i t r o s k i ! 
N a m a r t w e odłamki d r z e w a , 
D ł o ń w a s z a s z t u c z n i e p r z e l e w a 
Pamiątki n a s z y c h s k a r b n i c e , 
B y s ł o w o c ia łem się stało , 
I między n a m i m i e s z k a ł o . " 

— P . G u e r i n M e n n e v i l l e z n a k o m i t y e n t o m o l o g f r a n c u z k i , z a j ­
mujący się g o r l i w i e od w i e l u l a t p r z y s w a j a n i e m E u r o p i e r óżnych g a ­
tunków e x o t y c z u y c h m o t y l i j e d w a b ' w y d a j ą c y c h , nades ła ł w p r z e ­
s z ł y m miesiącu w d a r z e G a b i n e t o w i Z o o l o g i c z n e m u w a r s z a w s k i e m u 
o k a z y j e d w a b n i k ó w w r a z z i c h k o k o n a m i , próbkami j e d w a b i u i w y r o ­
b ó w następujących gatunków: Attacus cynthia żywiące się a i l a n t u -
s e m , hodowaną już w W a r s z a w i e , Attacus arindia żyjącą n a K l e s z -
c z o w i n i e (Ricinus), mieszańce obu t y c h gatunków Saturnia cecropia 
n a g r u s z a c h , Antherea Yama-Mai p r z e d d w o m a l a t y z J a p o n i i s p r o ­
wadzoną, żywiącą się liśćmi d ę b ó w , o której już daliśmy wiadomość 
w n a s z e r a piśmie, Antherea mylita i Antherea P,myi. O k a z y te u ł o ­
żone w o d d z i e l n e m p u d l e , w y s t a w i o n e są w G a b i n e c i e Z o o l o g i c z n y m 
n a w i d o k p u b l i c z n y . 

— W ł a d y s ł a w Chomętowski , którego życ iorys J a n a O s t r o r o g a 
poda l i śmy, pracu je obecn ie n a d ż y w o t e m K r z y s z t o f a księcia Z b a r a z -
k i e g o , s ł ynnego p o s e l s t w e m do Stambułu , któremu o d d z i e l n y p o ś w i ę ­
c i ł p o e m a t S a m u e l z S k r z y p n e j T w a r d o w s k i . S t u d y a swo je o p i e r a 
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l a źród łach m n i e j z n a n y c h l u b w c a l e n i e z n a n y c h , które wyszukał 
w z b i o r z e z n a k o m i t y m rękop ismów b i b l i o t e k i h r . Krasińskich. M a m y 
nadzieję, że tę zajmującą monografią o g ł o s i m y w n a s z e r a p i śmie . 

— Przekład z W i k t o r a H u g o d r a m a t u w 3 c h d o b a c h , Marya 
Tudor, p r z e z Felicyana (Fa leńskiego ) w y j d z i e wkrótce w osobnej o d ­
bi tce . 

— N a u m i e s z c z o n y rozbiór w n a s z e m piśmie w y d a n y c h t o m ó w 
dzieł Długosza , p r z e z W . A. M a c i e j o w s k i e g o , odpowiedz ia ł p . Ż e b r a -
w s k i , broszurką p. n . „ K i l k a s ł ó w z p o w o d u r e c e n z j i do tyczące j w y ­
d a n i a Długosza , L i b e r B e n e f i c i o r u m , u m i e s z c z o n e j w z e s z y c i e 7 y m 
B i b l i o t e k i W a r s z a w s k i e j z r . 1 8 6 4 . W K r a k o w i e , w d r u k a r n i c. k . 
U n i w e r s y t e t u Jagiel lońskiego 1 8 6 4 r . " P . Żebrawski pomijając z a ­
r z u t y p r z e c i w k o k o r r e k c i e d r u k u , która do n iego n i e należała, o ś w i a d ­
c z a , źe i układ indeksów, a n i d r o b n i e j s z e s z c z e g ó ł y w y d a n i a , również 
nie zależały w zupełnośc i od n iego . S p i s a n i e , m ó w i . i w y d a n i e i n d e ­
ksów po w y d r u k o w a n i u w s z y s t k i c h t r z e c h t o m ó w , b y ł o b y usunęło p o ­
trzebę następnych dodatków i ob jaśnień; l e cz przyjęty a niezależny 
od niego porządek w w y d a n i u , naglił do p i s a n i a indeksów osobno do 
każdego t o m u po w y d r u k o w a n i u tegoż , a b y n ie spóźniać rozesłania go 
o sobom, które n a dzieła D l u g o s z o w e z ł o ż y ł y przedpłatę . D a l e j 
p. Żebrawski z a p r z e c z a j e d n e m u po d r u g i m w s z y s t k i m z a r z u t o m n i e ­
dokładnośc i i o p u s z c z e ń w i n d e k s a c h z p o d pióra j ego w y s z ł y c h , k o n ­
kludując w końcu, że jeżeli autor r e c e n z y i m ó g ł w y r z e c : -podobało się 
autorowi rejestru przywieść niektóre tylko herby, on w z a j e m m ó g ł b y 
odpowiedz ie ć , że podoba ło się a u t o r o w i r e c e n z y i wyczytać t y l k o n i e ­
które h e r b y . , 

— Ilistoryi literatury powszechnej p r z e z F r . H e n r y k a L e w e -
s t a m a t o m u 2go w y s z e d ł z e s z y t p i e r w s z y i obe jmuje : Romańszczyznę. 
Księga I . Francuzi. M a rozdziały nas tępne : 1) W i e k i średnie , o g ó l ­
ne z n a c z e n i e c h r y s t y a n i z m u , r o m a n i z m u i r o m a n t y c y z m u . 2) F r a n ­
c u z k a narodowość i j ę z y k . 3 ) T r u b a d u r o w i e F r a u c y i p o ł u d n i o w e j . 
4 ) T r u w e r o w i e F r a n c y i p ó ł n o c n e j . 5 ) P i s a r z e w ieków X I V i X V . 
6) P i s a r z e X V I w i e k u i p i e r w s z e j p o ł o w y X V I I . 7 ) P i s a r z e w i e k u 
L u d w i k a X I V . W y d a w c a i księgarz A I e x a n d e r Lewiński , z p o w o d u 
nies łychanej s t a g n a c y i w h a n d l u księgarskim, z m u s z o n y m b y ł po 
og łoszeniu p i e r w s z e g o t o m u tego d z i e ł a , p o w s t r z y m a ć d a l s z e 
w y d a w n i c t w o . O b e c n i e , mając w rękopiśmie całe już p r a w i e g o t o w e , 
co miesiąc , bez p r z e r w y , z e s z y t y następne w y d a w a ć z a m i e r z a . W r- b. 
mieć będz iemy j eszcze c z t e r y z e s z y t y , a w r o k u p r z y s z ł y m , ca łe d z i e ­
ło z 4 c h s p o r y c h t o m ó w z łożone ( w r a z z literaturą polską) u k o ń c z o -
n e m z o s t a n i e . 

— W e L w o w i e z d r u k a r n i E . W i n i a r z a , nakładem K a r o l a W i l ­
d a w y s z e d ł t o m u I I I , z e s z y t d r u g i D z i e j ó w p o l s k i c h , pod ług o s t a t n i c h 
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badań Józe fa S z u j s k i e g o ; n a okładzinach którego c z y t a m y następną 
o d e z w ę w y d a w c y do prenumeratorów n a to ważne dz ie ło : 

„ W p i e r w s z e m ogłoszeniu p r e n u m e r a t y , w l i s t o p a d z i e 1 8 6 1 r . , 
tudzież w późnie jszych n a z e s z y c i e V u m i e s z c z o n e m w październiku 
1 8 6 3 , c e n a była oznaczoną n a dz ie ło obe jmujące 8 0 a r k u s z y d r u k u : 
a n a w y p a d e k , g d y b y się ca ła treść n a 8 0 a r k u s z a c h pomieśc i ć n ie 
d a ł a , zastrzegł sob ie w y d a w c a ( w p o r o z u m i e n i u z a u t o r e m ) 
p r a w o p o l i c z e n i a d a l s z y c h a r k u s z y po tak ie j s a m e j , cenie j a k t a , którą 
płacili p i e r w s i p r e n u m e r a t o r o w i e . 

M i m o największe j ścisłości d r u k u , m i m o że n ie z m a r n o w a n o a n i 
ćwiarteczki p a p i e r u n a n i e p o t r z e b n e ty tu ły , n a p i s y i t . p . , ob f i ta treść 
rękopismu t r z e c h p i e r w s z y c h t o m ó w zapełni ła już 8 0 a r k u s z y , p i e r ­
w o t n i e n a ca le dzieło w 4 t o m a c h p r z e z n a c z o n y c h , a m i a n o w i c i e : 
Tom I zawiera 18'/? ark. textu, 10 tablic i regestr czyni 5 ark., razem 23>/2 ark. 

„ II „ wraz z tablicami i regestrem 23 „ 
u U l i) i) i> >i 33'/a ), 

razem 80 ark. 

P r z e t o przedpłac ic ie le p i e r w o t n i , t . j . c i , którzy z a ca łe 
dzie ło 8 0 a r k u s z o w e zapłacil i z góry w w y d a n i u p ięknie jszem 9 złr . 
6 0 k r . , l u b w w y d a n i u poś lednie jszem 6 z l r . 4 0 k r . , i c i , którzy p r z e d -
p ł a c i w s z y t y l k o j e d e n z e s z y t , z a każdy o d e b r a n y płacili w p i e r w s z y m 
r a z i e 1 złr. 5 0 k r . , w d r u g i m 1 złr . , n i e m n i e j i c i , którzy już po c z e r ­
w c u 1 8 6 2 r . przystąpiwszy do p r e n u m e r a t y , podwyższoną cenę z a p ł a ­
c i l i : c i w s z y s c y z n i n i e j s z y m (z porządku 6 t y r a z e s z y t e m ) obejmują­
c y m 2 1 j a r k . d r u k u , o d e b r a l i już t y l e i le zapłaci l i . 

D l a c z e g o m u s i a n o w ciągu w y d a w n i c t w a zmienić p i e r w o t n y 
p l a n dzie ła , ( n a co j e d n a k p r e n u m e r a t o r o w i e z a p e w n e chętnie 
się zgadzają) t łumaczy „ s ł o w o od a u t o r a " do n in i e j s zego z e s z y t u d o ­
łączone . 

Chcący więc z a p e w n i ć sob ie t o m I V po cen ie p r e n u m e r a c y j n e j , 
raczą z ł o ż y ć p r z y o d e b r a n i u n i n i e j s z e g o 6go z e s z y t u nową przedpłatę : 

Przedpłata n a t o m c z w a r t y ( 4 0 a r k u s z y obe jmujący ) w y n o s i , 
l i cząc a r k u s z po 12 cent : z a w y d a n i e n a p a p i e r z e p ięknie jszym ( w r ó ­
ż o w y c h ok ładkach ) 4 z ł . 8 0 cent . w a . , z a w y d a n i e n a p a p i e r z e p o ś l e ­
d n i e j s z y m ( w z i e l o n y c h ok ładkach) 3 z l . 2 0 cent . w . a . ( t . j . a r k u s z 
p o 8 c e n t . ) którą także składać m o ż n a w d w ó c h r a t a c h : t . j . Iszą po ­
ł o w ę p r z y odb io rze n i n i e j s z e g o ( 6go ) z e s z y t u , drugą p o ł o w ę p r z y o d ­
b i o r z e 7go z e s z y t u , który w y j d z i e w z i m i e 1 8 6 4 r . 

Lwów, w czerwcu 1864. 

— S z a c o w n e g o w y d a w n i c t w a A . D z w o n k o w s k i e g o : arcybiskupi 
i prymasi w y s z e d ł z e s z y t o s t a t n i 21 i obe jmuje w i z e r u n k i i ż y c i o r y s y , 
pióra J u l i a n a B a r t o s z e w i c z a : 1 ) W o j c i e c h a S k a r s z e w s k i e g o . 2) J a ­
n a W o r o n i c z a . 3 ) Stanisława Choromańskiego . 4 ) A n t o n i e g o M e l c h i o ­
r a Fi ja łkowskiego. D l a uzupełnienia całośc i , w y j d z i e j e s z c z e z e s z y t 
z Vu\\ ty tu łową i s p i s e m c h r o n o l o g i c z n y m ż y c i o r y s ó w . 
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— Nakładem G u s t a w a S e n n e w a l d a księgarza wysz ła : Gram-
matyka Grecka Elementarna, zawierająca naukę o odmianach, podług 
Spiess^a. Przełożył na język polski A. Brusendorff. W p r z e d m o w i e , 
c z y t a m y : 

„ T ł u m a c z ą c n a j ęzyk p o l s k i gramatykę elementarną S p i e s s ' a 
traktującą o częśc iach m o w y o d m i e n n y c h , mia łem szczególnie n a 
wzg lędz ie to , ażeby dostarczyć młodz ieży n a s z y c h szkó ł w y ż s z y c h 
książki, któraby p r z y wykładzie j a s n y m i t reśc iwym zawierała w s z y s t ­
ko to , czego początkującym p o t r z e b a do z r o z u m i e n i a b u d o w y e t y m o ­
l o g i c z n e j j ę z y k a g r e c k i e g o , nieodstraszając się n a s a m y m wstępie , 
ca łym t y m z b i o r e m wiadomośc i filologicznych i wyjątków r o z m a i t e j 
wartości , które, a c z k o l w i e k n iezbędne w g r a m a t y c e wyczerpu jące j 
ca łkowic ie swó j p r z e d m i o t , w książce e l e m e n t a r n e j , n i e t y l k o że są 
n i e p o t r z e b n e , l e c z , ze względu n a n a s z c e l , stać się mogą n a w e t 
s z k o d l i w e m i . 

„ Z n a c z e n i e , które nową Ustawą szkolną n a d a n o j ę z y k o w i g r e ­
c k i e m u w szko łach , w y m a g a p r z e d e w s z y s t k i e m , ażeby początkujący 
W' j a k najkrótszym czas i e , b y ł w s tan ie obzna jmić się z całą budową 
zewnętrzną tego j ę z y k a , ażeby bez w i e l k i e g o nakładu c z a s u m ó g ł 
wniknąć w jego właściwości i p r z y w ł a s z c z y ć sobie g ł ó w n e j ego r y s y 
u w y d a t n i o n e w tej częśc i g r a m a t y k i , która t raktu je o odmianach. 
C z a s p r z e z n a c z o n y n a wykład j ę z y k a greck iego w szko łach w y ż s z y c h 
z a g r a n i c z n y c h obe jmuje l a t siedm; m y zaś n a t e n c e l m a m y t y l k o l a t 
t r z y . Jasną z a t e m j e s t rzeczą, ż e , jeśli t e n czas m a być pożyteczn ie 
użyty , n i emożna go przepędzać n a d r o b i a z g a c h ; lecz . w śmia łych 
r y s a c h skreślić u c z n i o w i b u d o w ę j ę z y k a , i wykazać m u jego w ł a ś c i w o ­
ści i c e c h y odrębne z pomin ięc iem tego w s z y s t k i e g o , c o b y jasnośc i 
i foremności r y s ó w tego o b r a z u zaszkodzić m o g ł o . Ż e p r a k t y c z n e 
ćwiczenia do tak iego wykładu z a s t o s o w a n e nadają m u dop iero p r a w ­
dziwą wartość i użyteczność , n i e u l e g a wątpl iwości ( 1 ) . O s t a t e c z n y m 
c e l e m g i m n a z y ó w n a s z y c h w wyk ładz ie j ę z y k a greck iego może t y l k o 
być (obok korzyści c z y s t o f o r m a l n e g o wykształcenia) c z y t a n i e i z r o z u ­
m i e n i e X e n o f o n t a , H o m e r a i H e r o d o t a . D l a tego też n o r m a l n y j ę z y k 
a t t y c k i i w łaśc iwośc i n a r z e c z a jońskiego , p o w i n n y t y l k o być wyk ła ­
dane w n a s z y c h szkołach : a l b o w i e m z a d a n i e m i c h j e s t , usposobić 
s w o i c h w y c h o w a ń c ó w , n i e n a filologów, l e c z n a l u d z i o b e z n a n y c h 
z z a s a d a m i w s z e l k i c h n a u k i o p a t r z o n y c h w środki, z a pomocą których, 
p r z y da l sze j s a m o d z i e l n e j p r a c y , m o g l i b y późnie j pod ług u p o d o b a n i a , 
w y b r a ć sobie jakąbądź gałąź w i e d z y l u b czynnośc i s p e c y a l n e j . 
P o w o d z e n i e , j a k i e g r a m a t y k a e l e m e n t a r n a S p i e s s ' a miała i m a 
w szkołach n i e m i e c k i c h , daje m i niepłonną nadzie ję , że i. w n a s z y c h 
g i m n a z y a c h potra f i sob ie z j ednać zwo lenników i przyczynić się do 
p o z n a n i a tego j ę z y k a , którego k l a s s y c z n e u t w o r y n a z a w s z e s łużyć 
będą z a w z o r y w s z y s t k i m b a d a c z o m ducha, i j ego narzędzia—słowa." 

( 1 ) Tłumacz przygotowywa przekład: Kursu praktycznego^ tegoż 
Spies8'a, 
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— Z a s ł u ż o n y l i t e r a t u r z e nasze j Michał G l i s c z y ń s k i , wkrótce 
r o z p o c z n i e przekład z n i e m i e c k i e g o , z n a n e g o dzieła J a n a S c h e r r a , 
Historyi literatury powszechnej. 

— M e d a l pamiątkowy d l a A l e x a n d r a F r e d r y , pos łano do 
P a r y ż a , ażeby go w y k o n a ł s ł awny r y t o w n i k n a d w o r n y c e s a r z a 
N a p o l e o n a . K o s z t w y n i e s i e 3 0 0 0 franków co n a naszą m o n e t ę 
w d z i s i e j s z y c h c z a s a c h l i c zyć t r z e b a b l i z k o 1 0 0 0 r u b l i s r e b r e m . 
Ż a ł u j e m y , że c i którzy z a j m o w a l i się tą sprawą, n ie znają z n a k o m i t y c h 
p r a c J . M i n h e i m e r a , naszego r o d a k a . K t o widział j ego duży m e d a l 
n a pamiątkę założenia i o t w a r c i a A k a d e m i i M e d y c z n o - C h i r u r g i c z n e j , 
m n i e j s z y , n a u c z c z e n i e pamięci F e l i x a h r . Łubieńskiego i i n n e , t e n 
chętnie odda łby t a k i e m u artyście i m e d a l d l a F r e d r y do w y k o n a n i a . 
N i e kosz towałby t y l e p ieniędzy, a s t y p e n d y u m z a m i e r z o n e z r e s z t y 
składek pozos ta ł oby z n a c z n i e większe niż t e r a z będz ie . 

— P r z y s ł o w i e d r a m a t y c z n e J a n a Chęcińskiego: „Ciekawość 
pierwszy stopień do pieklą?' o którem wiadom o ść poda l i śmy w n a -
s z e m piśmie, w d. 2 6 s i e r p n i a r . b. p i e r w s z y r a z p r z e d s t a w i o n o n a 
scen ie T e a t r u Rozmai tośc i . 

— D r . A n d r z e j J a n i k o w s k i w y d a ł ważne z a r ó w n o , j a k zajmują­
ce dzie ło p. n. Patologia i terapia chorób umysłowych. W a r s z a w a 
1 8 6 4 . 

— W y d a w c a Tygodnika Illustrowanego J ó z e f U n g e r , w p a d ł 
n a szczęśl iwą myśl , ażeby k a j e t a o k ł a d k o w e , z a które n i e małe p i e ­
niądze sz ły z a granicę, wyrabiać w k r a j u , i n i e z d a r n e r y s u n k i na 
okładkach , zastąpić k r a j o w e m i d r z e w o r y t a m i . D o d r z e w o r y t ó w na 
t y c h k a j e t a c h o d b i j a n y c h , są do łączone w i e r s z y k i z a w s z e z myślą m o ­
ralną, P r z y w i e d z i e m y t u i c h k i l k a . 

Pod dziewczęciem bawiącdm się z gołębiem. 

Gołąbeczku jasno pióry! 
Tyś tak dobry, tak kochany; 
Złość nie szpeci twej natury, 
Ciebie przyłóż choć do rany. 
Dobrym być, jakże to milo! 
Gniew, nienawiść, plamią duszę. 
Gołąbeczku! całą siłą 
Naśladować ciebie muszę! 

Pod dwoma żebrzącymi chłopcami. 

Dwaj biedni bracia żebrzą przy drodze 
Ludzkiej pomocy, Boskiej opieki: 
Jeden ciemnotą dotknięty srodze. 



I 

L I T E R A C K I E . 151 

Drugi opuścić nie chce kaleki. 
Dzieci! pomnijcie, że zawsze trzeba 
Sercem i datkiem wspierać nędzarzy: 
Za dobre słowo, za kąsek chleba, 
Błogosławieństwem Bóg was obdarzy. 

Pod wieśniakami idącymi do pracy. 

Ot! pogoda nam się święci, 
Słonko ślicznie świat ozlaca; 
Spieszmy się do sianożęci: 
Da Bóg, żwawo pójdzie praca. 
Błogo, gdy w wieczornej porze, 
Co nas do spoczynku garnie, 
Całek sumiennie wyrzec może: 
«Nie straciłem dzionka marnie" 

Pod tańcującymi Krakowiakami. 

Krakowiaczek ci ja , tydzień w polu robię, 
Jak niedziela przyjdzie, potańcuję sobie. 
Kto sześć dni nad pracą zwijał się mozolną, 
Po kościele w święto, bawić mu się wolno! 
Krakowiaczek ci ja , orzę tydzień całki, 
Jak niedziela przyjdzie, ani tknę gorzałki; 
Kto sześć dni próżnuje, w siódmy się opija: 
Ten ma biedę w chacie, bo mu Bóg nie sprzyja. 

Pod bawiącemi się dziećmi. 

Żwawo pląsają lube dziateczki, 
Póki im życie wdzięczy się wiosną: 
Potem się będą uczyć z książeczki 
I na poczciwych ludzi wyrosną. 
Gdy ziarnka nauk owoc przyniosą, 
Los najnędzniejszych ulegnie zmianie: 
Nie jedno z dziatwy co igra boso, 
Chlubą współbraci kiedyś zostanie. 

— Z d n i e m 1 października r . b . z a c z y n a wychodz i ć : „Gazeta 
Handlowa, p i s m o poświęcone h a n d l o w i , p r z e m y s ł o w i f a b r y c z n e m u 
i r o l n i c z e m u . G a z e t a j e s t to c o d z i e n n a , a jeże l i wype łn i należycie 
r a m y j a k i e sobie zakreśliła R e d a k c y a w P r o s p e k c i e w y d a n y m , może 
się spodz iewać p o w o d z e n i a . W y d a w c ą j e s t p. R u d o l f Okręt. 

— Otrzymal iśmy P r q s p e k t r e d a k t o r a Jutrzenki, który w całośc i 
U m i e s z c z a m y : „ A u t o r dzieła własnego u t w o r u n ie m a p o t r z e b y u s p r a ­
w i e d l i w i a n i a konieczności swe j p r a c y : pogląd n i e z n a n y dotąd, forma 
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ś w i e ż a , dostępniejsza o g ó ł o w i , d o s t a t e c z n e m i są p o w o d a m i u s p r a -
wiedl iwiającemi. 

N i e t a k się r z e c z m a z przekładem dzie ł z i n n y c h j ę z y k ó w 
i z przek ładem n i e p i e r w s z y m już n a j e d e n i t e n s a m j ęzyk . T u t a j 
n a s u w a się każdemu p y t a u i e : „ p o cóż ta praca? a jeże l i j e s t potrzebną 
i s t o t n i e , po cóż po r a z c z w a r t y t a s a m a p r a c a " ? 

N a te d w a p y t a n i a , mające usprawiedliwić potrzebę ogłaszające j 
się n i n i e j s z e m p r e n u m e r a t y n a dz ie ło p o d ty tu łem: _ 

Modlitwy codzienne i świąteczne dla Żydów, 
tekst h e b r a j s k i z n o w y m przekładem p o l s k i m , o d p o w i e m w krótkości , 
0 i l e to obszernośc i p r o s p e k t u o d p o w i a d a , zostawiając sobie r o z w i ­
nięcie niektórych myśli t u o b j a w i o n y c h w p r z e d m o w i e do dz ie ła . 

W i a d o m o , iż w średnich w i e k a c h n i e p r z y j a c i e l e n a s i chcąc u p o ­
z o r o w a ć prześladowania, których staliśmy się ofiarą, z w y k l e s z p e r a l i 
w księgach n a s z y c h r e l i g i j n y c h , z których wy jąwszy j e d e n ustęp i p o ­
d a w s z y go w o d e r w a n i u o d związku z ca łośc ią , p r z e d s t a w i l i naszą 
w i a r ę , a t e m s a m e m i n a s s a m y c h , j a k o g o d n y c h potępienia , u s p r a ­
wiedl iwiając p r z e t o okrucieństwa spełniane i wywo łu jące n o w e . 

C z a s y te s m u t n e m i n ę ł y , prześ ladowania z a religią usta ły , 
a l e n i e m o ż e m y twierdzić , a b y p o d e j r z e n i a zn ik ły ; z a w s z e został się 
jakiś ślad d a w n y c h nienawiśc i r e l i g i j n y c h w s e r c a c h chrześc ian , jakaś 
nieufność k u z a s a d o m nasze j r e l i g i i . 

Otóż n a usunięcie tej nieufności n i e m a s z i n n e g o środka, j a k 
j a w n o ś ć n a j r o z l e g l e j s z a = n i e c h a j w s p ó ł o b y w a t e l e n a s i chrześcianie 
s a m i będą w możnośc i k o n t r o l o w a n i a n a s w n a s z y c h księgach r e l i ­
g i j n y c h ; n i e c h a j nie polegają n a c y t a t a c h szkoły E i s e n m e n g e r o w s k i e j , 
a l e własnym sądem n i e c h a j ocenią d o n o ś n o ś ć z a s a d n a s z e j w i a r y . 

A któraż księga r e l i g i j n a n a j b a r d z i e j o d b i j a z a s a d y w y z n a w c ó w 
p e w n e j w i a r y , jeśl i n ie księga p r z e z n a c z o n a n ie d l a same j przodującej 
k l a s s y d l a u c z o n y c h , a le d l a ca ł ego l u d u ? jeżel i n i e ks i ęga , która 
n i e o b e j m u j e s u c h y c h d y s k u s s y j n a u k o w y c h , a le j e s t w y r a z e m d ź w i ę ­
k u s e r c a przepe łn ionego , wy lewającego się p r z e d T w ó r c ą ? s ł o w e m , 
któraż księga w y d a t n i e j p r z e d s t a w i a u s p o s o b i e n i e m o r a l n e l u d u , j a k 
księga j ego m o d l i t e w n a ? 

Poda ję więc w t e m t łumaczeniu n a s z y c h m o d l i t w n i e t y l k o ś r o ­
d e k wysławiania i objaśniania się z B o g i e m , ale n a d t o j e d e n z n a j -
g ł ównie j s zych środków do usunięcia p o d e j r z e n i a , n a d n i e s e r c a w s p ó ł ­
o b y w a t e l i n a s z y c h z średnich wieków pozosta łego . 

P r z y c h o d z ę t e r a z do o d p o w i e d z i n a d r u g i e p y t a n i e co do p o ­
t r z e b y nowego t łumaczenia . Przyznając należną zasługę w s z y s t k i m 
t r z e m m o i m p o p r z e d n i k o m w tej p r a c y (p . H o g e ( 1 8 2 2 r . ) , p. L i e b k i n d 
( 1 8 4 6 r . ) i p. W o l f we L w o w i e ( 1 8 6 3 r . ) , n ie m o g ę pomi jać tej 
okol i cznośc i , iż w s z y s c y t rze j n i e uwzględnil i p o t r z e b y t łumaczenia . 
C o też p o w i e i n n o w i e r c a wz iąwszy do ręki t a k i t łumaczony m o d l i t e ­
w n i k , i widząc , iż niektóre ustępy zostały bez przekładu? g d y u j r z y m i a ­
n o w i c i e ustępy tak z n a c z n e , j a k : p n V '"I ">t:S p i p a W S 5 P P , 1 ' " , B n c 3 

1 wie le i n n y c h z krótkiem ob jaśn ien iem, i z to są ustępy z T a l m u d u ? 
m i m o w o l i o b u d z i się w n i m p o d e j r z e n i e l e d w o co u ś p i o n e : „ aha ! 
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z T a l m u d u ! powie sobie w d u s z y , już w i e m y c z e m to p a c h n i e " ! 
bo n a nieszczęśc ie T a l m u d by ł o w e m dz ie łem w średnich w i e k a c h , 
na jbardz i e j i najniesłusznićj p r z e z n i e o b e z n a n y c h z d u c h e m jego n a ­
paś t o w a u e m . 

W t łumaczeniu p r z e t o m o j e m n i e opuśc i łem n a j m n i e j s z e g o 
ustępu bez dok ładnego t łumaczenia , a b y p r z e z to dać rękojmią o t w a r ­
tości . 

Z i n n y c h w y g ó d przedstawiających się w t łumaczeniu m o j e m , 
przedstawię t y l k o niektóre ważnie jsze . 

D o n i c h należy p r z e d e w s z y s t k i e m oddan ie przekładu w j ę z y k u 
p o l s k i m n a j b a r d z i e j , o i le można zbl iżone do h e b r a j s k i e g o , unikałem 
o i le możnośc i o rzeczeń i z w r o t ó w m o w y p o d o b n i e j s z y c h do l i t e r a t u r y 
n a d o b n e j , j a k do m o d ł ó w datujących od 2 , 0 0 0 la t ; m o d l ą c y się n i e -
c h a j c z u j e , że s to i p r z e d s w o i m s t a r y m B o g i e m , p r z e d s t a r c e m 
s i w o w ł o s y m pe łnym łaski i d o b r o c i , a z a r a z e m p e ł n y m siły i m a j e s t a t u 
młodz ieńczego , j a k G o p r o r o c y nas i u p o s t a c i o w a l i ; modlący się n i e c h a j 
o d d y c h a p o w i e t r z o m m i e j s c świętych i h i s t o r y c z n y c h , w których ' te 
p i e n i a i m o d ł y u łożone zos ta ły , a c h o ć nie mówi j ę zyk iem oryginału , 
n i e c h w dźwięku m o w y e u r o p e j s k i e j o w i o n i e go d u c h j ę zyka J e z a j a -
s zów i D a w i d ó w . 

N a d t o uporządkowałem m o d l i t w y w s p o s ó b , a b y każdy z n a j ­
większą łatwością znalazł j e w właśc iwem m i e j s c u , a n ie b y ł z m u ­
s z o n y przewracać ciągle k a r t y d l a o d s z u k a n i a m o d l i t w powtarzających 
się i p r z e z to przerywać t o k u nabożeństwa. 

N a k o n i e c poda łem objaśnienie obrządków r e l i g i j n y c h i w s k a ­
za łem czas i m i e j s c e , k i e d y , gdz ie i p r z e z kogo m i a n o w i c i e m o d l i t w y 
z n a c z n i e j s z e u łożone zostały : to os tatn ie n ie mało się p r z y c z y n i do 
usunięcia n i e p o c h l e b n e g o m n i e m a n i a o d u c h u n a s z y c h m o d l i t w . 

Modlitwy codzienne i świąteczne wydane będą w formie tłuma­
czenia Pięcioksięgu. 

Cały m o d l i t e w n i k z t e k s t e m h e b r a j s k i m kosz tować będzie w p r e ­
n u m e r a c i e : n a p a p i e r z e z w y c z a j n y m z ł p . 5. 

„ w e l i n o w y m „ 8. 
P r e n u m e r o w a ć można w W a r s z a w i e p r z y u l i c y N o w o l i p k i N e r 

2 3 8 2 , we w s z y s t k i c h księgarniach w k r a j u i z a granicą. 
Pisałem dniu 22 czerwca 1864 r. 

Daniel Neufeld, 
t łumacz Pięcioksięgu Mojżesza . 

Kraków i Lwów. Pojawiają się w t y c h c z a s a c h co raz częście j 
książki, książeczki n a b o ż n e , których o f iarowane j sprzedaży j e s t c e l e m 
jakaś f u u d a c y a , r e p a r a c y a mie j s c świętych l u b przyrządów do n i c h się 
odnoszących , obok z a m i a r u nakłaniania i wkładania l u d z i do c z y t e l ­
n i c t w a m i a n o w i c i e p o b o ż n e g o . D w o j a k i ztąd pożytek g ł ó w n y o b o k 
i u n y c h d r o b n i e j s z y c h : pomnaża się najprzód c z y t e l n i c t w o p o b o ż n e , 

Tom IV. Październik 1864. 20 
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zkąd z a w s z e jakaś i skra pada, która p o d n o s i , która obudzą, a b y 
i w c z y n i e być p o b o ż n y m , a p o t e m , że ztąd z e b r a n y m cząstkowo 
g r o s z e m dźwiga się to , co upadło l u b p o d p i e r a to , co u p a d k i e m już 
n i e d a l e k i m z d a j e się zagrażać . 

I t ak o d n o w i o n o j u ż — p r z y n a j m n i e j n a ukończeniu j e s t j u ż — 
d w o j e organ we L w o w i e w kośc ie le 0 0 . Karmel i tów, ze sprzedaży 
d z i e i k a po ,00 centów p o d ty tu łem: „Msza święta i Noioenna na cześć 
Piastuna Jezusowego Oblubieńca J\ojś. P. Maryi śio. Józefa, oraz 
nabożeństwo i odpusty dla wszystkich, którzy się wpisali lub wpisać 
pragną do bractwa Józefa świętego — przez auPra książki szkaple­
rzno/, B. M. S. Z. K. Na dochód nastrojenia i odnowienia organów 
w kościele 00 Karmelitów. Lwów 1864 r. Nakładem wydawcy, 
w drukarni Zakładu narodoioego Imienia Ossolińskich" Z o b r a z ­
k i e m i tytułami s t r o n n i c 1 3 4 . Wskazówki s t r o n n i c 2 , w f o rmac i e 
1 2 większej . 

Drugą książeczką w p o d o b n y m c e l u nabożną j es t : „ Upominek 
z Kochawiny. {Dochód ze sprzedaży tćj książeczki przeznaczony 
na budowę kościoła 10 Kochawinie). Lwów. W drukarni Zakładu 
narodowego Imienia Ossolińskich 1863 r." Z ty tu łem, przedmową 
i rzeczą s t r o n . 1 5 0 . R e j e s t r u s t r . 2 . w 8ce średnie j . J e s t t o zbiór 
nabożeństwa do N . M a r y i P . c u d o w n e j Koohawińskie j , o d s t r . 16 do 
8 6 włącznie i to s t a n o w i część I . Część I I obe jmuje Cuda i łaski 
N. M. P. KochawińskUj, od s t r . 8 9 do 1 5 0 włącznie . Z a c z y n a się 
sp i s t en od r. 1 7 5 5 . P r z y o p o w i a d a n i u d o z n a n y c h łask jest t u m n ó ­
s two drob iazgów d o m o w y c h , s tosunków o s ó b , i i n n y c h okol iczności 
m o g ą c y c h się c z a s e m przydać , z p i e r w s z y c h l a t d rug i e j p o ł o w y 1 8 
w i e k u , bo się kończą z r o k i e m 1 7 7 7 . P r z e d m o w a wynosząca s t r . XII 
o p i e w a o o b r a z i e Koohawińskiin i w y d a n i u tej książeczki. R z e c z o n a 
p r z e d m o w a poda je , iż t e n „Upominek z Kochawiny" j e s t p r z e d r u ­
k i e m (z p r z y d a n i e m t y l k o L i t a n i i L o r e t ) n a p i s a n e g o i w y d a n e g o 
dziełka p r z e z O . F o r t u n a t a S z y m a n i e c k i e g o , p r z e o r a k l a s z t o r u k o c h a -
w i i i s k i e g o , p o d ty tu łem: „Chcała Maryi w Kochawińskim Obrazie 
cudami słynąca. Na dowód powinnćj wdzięczności Godzinkami 
i rocznćm Nabożeństwem uwieńczona. A teraz ku wygodzie garną­
cego się ludu do druku podana. We Lwowie, w drukarni Bractwa 
Trójcy Świętćj w r. 1780." T o s tare w y d a n i e do b a r d z o r z a d k i c h 
na leży , mówi n o w y w y d a w c a , p l e b a n kośc io ła , X . E u g e n i u s z P i e t r u -
s k i . P r z e d m o w a o z n a j m i a , iż w tekście m o d l i t e w n y m p o c z y n i o n o 
niektóre d r o b n e o d m i a n y l u b p o p r a w k i . L ę k a m y się czy te o d m i a n y 
n i e są p o g o r s z e n i e m l u b j a k i e m zwichnięc iem; jeżeli n ie os łabieniem 
m o d l i t w y , to p o g o r s z e n i e m j ęzyka d l a j ego m n i e j obszerne j z n a j o m o ­
ści, j a k n p . to os tatn ie t e r a z p r z y d a r z a się w p r z e d r u k a c h , p a t r z 
-w P s a l m i e : 

„Kto siu w opiekę poda Panu swemu i t. d " 

g d z i e da le j z a obierzy ( w z n a c z e n i u s i ec i ) drukują dziś odz i eży , 
w myśli 

„Ciebie on z lowczyeb obierzy wyzuje." 
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Kośc ió ł w K o c h a w i n i e j e s t d r e w n i a n y , a j a k s łysze l i śmy, b u d o ­
wą m n i e j z w y c z a j n y , a z a t e m szczegó ln ie jszy , choć m a ł y . D z i s i e j s z y 
s z a n o w n y z w i e l u w z g l ę d ó w k s . p l e b a n , zabierając się ze składek i ze 
sprzedaży t y c h książeczek do s t a w i a n i a n o w e g o , z a m i e r z a s t a r y r o z e ­
brać. Z d a n i e m n a s z e m radzi l ibyśmy kośc ió łka d r e w n i a n e g o n i e 
tykać, choć świętości będą z e i i p r z e n i e s i o n e ; z o s t a w i e n i e ukrzyżunku 
C h r y s t u s a w y s t a r c z y , a b y n a d a l b y ł modlitewnią. N i e tykać zaś d l a 
tego, skoro m n i e j z w y c z a j n y , a b y pozos tawić ślad b u d o w n i c c t w a , 
które u nas n a z y w a ć się może d r e w n i a n e m , a którego już ma ło j e s t 
zabytków i którego o d r y s ó w dotąd n i e p r z e n i e s i o n o w pamiętuiki 
b u d o w n i c z e . Winszu jąc na jpomyślnie jszego s k u t k u , ż y c z y m y zrobić 
nowe t r z e c i e w y d a n i e Upominku z Kocliawiny ze s tarego , a le bez 
o d m i a n ; a t r z e c i e to w y d a n i e nie będzie bez korzyści d l a kośc io ła , 
gdyż się s p r z e d a m i a n o w i c i e w G a l i c y i z a c h o d n i e j , w której prócz 
j ednego e g z e m p l a r z a n ic w c a l e z w y d a n i a d r u g i e g o obecnego n i e m a . 

— Księgarnia K . Jabłońskiego zajęta j e s t w y d a n i e m d w ó c h 
n o w y c h utworów W i n c e n t e g o P o l a . 1 ) Pamiętnika o l i t e r a t u r z e 
po lsk ie j X I X w i e k u X X p r e l e k o y j s t e n o g r a f o w a n y c h , z przedmową . 
2) Powódź d r a m a t w 3 a k t a c h w i e r s z e m n a p i s a n y , l i czący do 3 0 0 0 
w i e r s z y . D r u k obu t y c h dzieł zos tan ie ukończony z końcem p a ź ­
d z i e r n i k a r . b. 

— Franciszek Medvey d o k t o r zakładu h y d r o p a t y c z n e g o p o d 
L w o w e m , w y d a l w ł a s n y m nakładem rozprawę p. n . Hydroterapia 
z a s t o s o w a n a do s łabości a k u s t y c z n y c h c z y l i g w a ł t o w n y c h . 

— N a p o s i e d z e n i u wydzia łu Matycy Ruskiej w e L w o w i e , 
w d n i u 2 2 l i p c a r . b. p o s t a n o w i o n o w y d a w a ć p i s m o , które m a być 
" r g a n e m Matycy, p. u . Sbornyk naukowyi i w y c h o d z i ć co kwartał . 
W p i e r w s z y m n u m e r z e Sbomyka u m i e s z c z o u e m zos tan ie n a c ze l e : 
s p r a w o z d a n i e z tegorocznego w a l n e g o z g r o m a d z e n i a c z ł o n k ó w M a t y c y , 
a da le j n a u k o w e r o z p r a w y , p r z y g o t o w a n e w t y m c e l u p r z e z pp . P i e ­
t r a s z k i e w i c z a , M e r u n o w i c z a i G łowack iego . R e d a k c y a Sbomyka 
oddano p p . P i e t r u s z e w i c z o w i , G ł o w a c k i e m u i D z i e d z i c k i e m u . 

— W przesz łym z e s z y c i e naszego p i s m a , podal iśmy w i a d o ­
mość o d a r a c h u c z y n i o n y c h p r z e z h r . B r a n i c k i e g o d l a G a b i n e t u Z o o l o ­
g i c znego w a r s z a w s k i e g o . P o m i ę d z y n i e m i uderzają d w a krokodyle, 
zab i to p r z e z p . B r a n i c k i e g o . S z c z e g ó ł y t y c h za jmujących ł o w ó w 
skreślone p r z e z A n t o n i e g o W a g ę dos łownie p o d a j e m y . — ( N r . 1 9 9 . 
G a z e t a P o l s k a ) . " 

, , K t o k o l w i e k p i e r w s z y r a z do E g i p t u p r z y b y ł , p y t a się o to 
zwierzę t a m e c z n e , którego n a z w i s k o od s tarożytnych c z a s ó w tak złą-
czy ło się z n a z w i s k i e m o j c z y z n y , że g d y j edno w y m i e n i a m y , m i m o ­
w o l n i e n a s u w a się d r u g i e . Wiedzą o t e m mieszkańcy K a i r u , j akoż 
przechodząc różne d z i e l n i c e tego m i a s t a , p r a w i e w każdej ujrzeć m o ­
żna, z a w i e s z o n e j a k o z n a k p r z e d d o m e m , zwłoki k r o k o d y l a , choc iażby 
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zdające się pochodz i ć z c z a s ó w , w których s z t u k a p r z y g o t o w y w a n i a 
skór do m u z e ó w b y ł a j e s z c z e w dzieciństwie. Myli łby się zaś. k t o b y 
sądził , że te zwierzęta ko ło K a i r u n a p o t k a w n a t u r z e . W d o l n y m 
E g i p c i e k rokody lów n ie m a : p o w i a d a n o m i że t y l k o w c zas i e w e z b r a ­
n i a N i l u , k r o k o d y l o b a r d z o m ł o d e wpada ły n i e k i e d y w s i e c i r y b a c k i e . 

K r o k o d y l e z n a c z n e j wie lkośc i zaczynają się u k a z y w a ć d o p i e r o 
w w y ż s z y m E g i p c i e . P o d c z a s g d y p r z e b y w a ł e m t e n kra j w z d ł u ż N i l u , 
ciągle wzrastała we m n i e chęć u j r z e n i a s ławnego zwierzęc ia : p r z y b y ­
l iśmy j e d n a k aż do g r a n i c N u b i i , n i g d z i e go n ie s p o t k a w s z y . M o c n o 
się t e m n iepoko i ł em, n i e t y l e j e d n a k p r z e z wzgląd n a s i e b i e , i l e r a ­
czej p r z e z wzgląd n a p . hrabię R r a n i c k i e g o , który , pałając żądzą z a ­
b i c i a p r z y n a j m n i e j j e d n e g o wielkości z n a c z n e j i postanawiając n i m 
z o o l o g i c z n y g a b i n e t w a r s z a w s k i o b d a r z y ć , w s z y s t k i e p r z y g o t o w a n i a 
k u s w e m u c e l o w i poczyn i ł . Ż ą d z a t a by ła tak mocną, że od p r z y b y ­
c i a do N u b i i , p. B r a n i c k i w s z y s t k i c h z w y k ł y c h zatrudnień s w o i c h o d ­
stąpił , ażeby s k u p i e n i e m całej u w a g i prędzej m ó g ł zamierzoną z d o ­
b y c z w y p a t r z y ć . N i e b y ł o m i e j s c a p o d któreby p. B r a n i c k i łódką 
swoją n i e podsunął się, jeżeli A r a b o w i e n a m towarzyszący w s k a z a l i 
j e j a k o pamiętne u j r z e n i e m l u b z a b i c i e m t a m kiedyś k r o k o d y l a w i e l ­
k i ego . W y z n a m s z c z e r z e , iż to i m n i e do z w y k ł y c h zatrudnień u n i e -
zdatni ło , g d y m p r z e k o n y w a ć się zaczął , że w s z y s t k i e te usi łowania 
i p r z y g o t o w a n i a są d a r e m n e m i . 

D n i a 14 m a r c a , p o w y ż e j K a l a b s z e , dop ływa jąc do ws i M u s z -
t a m l e . s iedzia łem p r z y m o i m s t o l i k u zajęty przeglądaniem o w a d ó w 
p o p r z e d n i e g o d n i a z e b r a u y c h , g d y w p a d ł s z y do m n i e j e d e n z wioś la ­
r z y , z a w o ł a ł nag le tymsaclu W i e d z i a ł e m , że t e n w y r a z a r a b s k i z n a c z y 
k r o k o d y l a , i n a t y c h m i a s t w y b i e g ł e m n a p o k ł a d , zkąd u k a z a n o m i 
o p o d a l wysepkę , c z y l i , używając żeglarskiego języka, h a k p i a s c z y s t y , 
z którego w m o i c h o c z a c h u a k s z t a l t k l o c a o g r o m n e zwierzę s t o c z y ł o 
się z p l u s k i e m do w o d y . B y ł a to c h w i l a , w której p i e r w s z y raz w E g i p ­
c ie u jrzałem k r o k o d y l a ż y w e g o . 

O d c h w i l i tej j e d y n y m r o z m ó w n a s z y c h n a barce p r z e d m i o t e m , 
b y ł k r o k o d y l . Dowiedz ie l i śmy się. że n a n i e j a k i c zas p r z e d n a s z e m 
p r z y b y c i e m w te m i e j s c a , następujący w y p a d e k przerażenie po n i c h 
rozpostar ł . D w a j p i e l g r z y m i a r a b s c y do M o k k i idący, s i e d z i e l i n a k a ­
m i e n i u p r z y r z e c e umywając n o g i wodą Nilową. W i e l k i k r o k o d y l , 
r z u c i w s z y się z pod w o d y , u d e r z a w n i c h n a g l e o g o n e m i o b u d w u 
w N i l strąca. U j r z a n o j a k jednego z n i c h w p a s z c z y niosąc, k u d r u ­
giej s t ron ie r z e k i pop łyną ł ; posp ieszono n a r a t u n e k n ieszczęś l iwemu, 
którego j e d n a k p o ł o w ę t y l k o drapieżcy w y d a r t o . J e s z c z e w S i u t o p o ­
wiedz ia ł n a m świadek n a o c z n y innego ' w y p a d k u z d a r z o n e g o p r z e d k i l ­
k u l a t y , że k r o k o d y l p o c h w y c i w s z y z a paszczękę wielbłąda po jonego 
w N i l u , wciągnął go do r z e k i , utopił i ł u p e m s w o i m u c z y n i ł . 

J e d e n t y l k o p. K o n s t a n t y B r a n i c k i , o p o w i a d a n i a m i tenai się n i e 
zatrwoży ł . T e n szczegó lny myś l i s twa miłośnik, o b d a r z o n y z n a t u r y 
niepospol itą odwagą i rzadką przytomnością umys łu , n a w e t w n i e b e z ­
p ieczeństwach , ( czego p r z e d t e m j e s z c z e w ł o w a c h n a l w y w A l g i e r z e 
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l i c z n e dał d o w o d y ) , n ie t y l k o że p o s t a n o w i e n i a n ie zmien i ł , a le n a w e t 
o s t u d z o n y n i e p o w o d z e n i e m z a p a l , n a n o w o w sobie rozogni ł . 

G d y ś m y d n i a 2 0 m a r c a stanęli w K o r o s k o , p B r a n i c k i o d d z i e ­
l i w s z y się o d n a s , c zó łenk iem s w o j e m pod jechał pod niedaleką z t a m ­
tąd wy sepkę , s ławną k r o k o d y l a m i z n a c z n e j wielkości . Jakoż n i e b a ­
w e m j ednego z t a k i c h spostrzegłszy , wystrzel i ł , i p e w n y by ł z a d a n i a 
m u śmiertelnego c i o s u . Z i m n o k r w i s t e zwierzę , po o t r z y m a n i u r a n 
śmierte lnych, miało j e s z c z e d o s y ć siły do zapełzania i z a n u r z e n i a się 
w rzekę . 

P o w r ó c i ł w i e c z o r e m z tej w y p r a w y p. B r a n i c k i m o c n o z a f r a s o ­
w a n y , że z d o b y c z , która się m u należała , musiała w wodz ie pozostać . 
Smuci l i śmy się w s z y s c y , A r a b o w i e t y l k o śmiało z a p e w n i a l i , że k r o k o ­
d y l t en t r zec i ego d n i a w y p ł y n i e z pod w o d y i będzie n a s z y m . M i m o 
tak ie z a p e w n i e n i e , wo la łem należeć do utrzymujących , że choc iażby 
i w y p ł y n ą ł z a b i t y , ł u p e m n a s z y m stać się nie m o ż e , ponieważ pęd 
w o d y p o r w i e go p ł y w a j ą c e g o , i w k i e r u n k u płynienia r z e k i pon ies ie . 

W s z a k ż e okazało się, że z a p e w n i e n i a A r a b ó w p l o n n e m i nie 
b y ł y . R z e c z y w i ś c i e n a d r a n e m d n i a 2 3 m a r c a , u j r z a n o z pokładu n a ­
szej b a r k i p łynące k u n a m c z ó ł n o z ludźmi, i n i e b a w e m r o z p o z n a n o 
r y b a k ó w zobowiązanych p r z e z p. h r . B r a n i c k i e g o do strażowania 
w m i e j s c u , w którem się zagrążył k r o k o d y l p r z e z n iego z a b i t y . W k r ó t ­
ce d o j r z a n o między n i e m i i k r o k o d y l a , a j a zadz iwi ł em się n a d n i e -
chybnośc ią zapewnień A r a b ó w . G d y m w y s z e d ł z b a r k i , k r o k o d y l l e ­
żał już n a lądzie rozciągnięty p o d s łabym c i e n i e m p a l m y i stało n a d 
n i m d w ó c h a lbo t r z e c h A r a b ó w z nożami . W y m i e r z y l i ś m y d ługość 
zwierzęc ia , która wynos i ła 3 m e t r y . P r z e s z y t y by ł d w i e m a k u l a m i . 

N i e w i e l e m n i e kosz towa ło d o p i l n o w a n i e , ażeby skóra z o s t r o ­
żnością z d e j m o w a n a by ła : A r a b o w i e są d o s y ć uważni i zręczni w w y ­
k o n y w a n i u tej c zynnośc i . U k a z a l i m i on i k a m i e n i e w y d o b y t e z ż o ­
łądka. B y ł y to g l a z i k i k w a r c o w e ( j a k i c h się pełno zna jdu je n a d N i ­
l e m , a z a p e w n e i w k o r y c i e j e g o ) , w l i c z b i e k i l k u n a s t u , wielkości l a s ­
kowego o r z e c h a i mało co większe . O głazikach w żołądku k r o k o d y ­
l a c z y t a m y j u ż wzmiankę w w i e l k i e m dz i e l e o E g i p c i e , u ł o ż o n e m 
p r z e z c z ł o n k ó w k o m m i s y i która t owarzyszy ła w y p r a w i e B o n a p a r t e g o 
do E g i p t u . N i e m a t a m j e d n a k dos ta te cznego wyt łumaczen ia j a k 
i k i e d y te k a m y k i dostają się do żołądka zwierzęc ia . Z a p e w n e p o r y ­
wając g w a ł t o w n i e r y b y ukrywające się wśród b łota , n a d n i e r z e k i 
wciąga on z n i e m i i po łyka o raz i nieco mułu , a z m u ł e m i p o m i e n i o -
ne k a m y k i z a g a r n i a . Ciekawszą by ło rzeczą, g d y A r a b o w i e w y p r u l i 
z n iego i o k a z a l i n a m s z n u r j a j g o t o w y c h do z n i e s i e n i a , w l i c z b i e 2 7 . 
Pood łąeza lem w s z y s t k i e z j a j e c z n i k a i u ł o ż y ł e m w n a c z y n i u z wodą. 
B y ł y wielkości gęsich i miały n a sobie skorupę białą, uginającą się 
pod naciśnieniem p a l c a m i . Odległośc i n a w e t bez u z b r o j e n i a o k a w i ­
d z i a l n e pomiędzy z i a r n a m i w a p n a w b u d o w i e tej s k o r u p y , d o w o d z i ł y , 
że o n a nie wykształc i ła się j e s z c z e zupełnie . Jakoż, które t y l k o j a j e 
wypróżn ionem zosta ło , j a k się z w y k l e r ob i d l a z a c h o w a n i a go w z b i o ­
rze o o l o g i c z n y m , dopóki leżało w w o d z i e , n i e traciło kształtu; ale s k o ­
ro o s ch ło , n a t y c h m i a s t s k o r u p a z t r z a s k i e m rozdzierała się n a d w o j e 
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i każda je j p o l o w a skręcała się w trąbkę. A n i j e d n e g o w i e c n ie m o ­
żna by ło w s tan ie s u c h y m zachować . Białko k r o k o d y l o w e g o j a j a j e s t 
p r z e z r o c z y s t e , n i e co n i e b i e s k a w o przebi jające, a żółtek b ia ło -żó l ty . 
Kaza łem jedno ugotować na t w a r d o : białko nie śc ię ło się, żó ł tek t y l k o 
s twardnia ł , by ł s u c h y , w u s t a c h rozsypujący się j a k mączka . W o g ó l ­
ności j a j e miało s m a k n i e d o b r y , n a w e t nieco w o n i odrażające j . C o 
i n n e g o powiedz ieć muszę o mięsie k r o k o d y l o w e m . U g o t o w a n e j e s t 
białe ; by ło b a r d z o s m a c z n e i ' bez w o n i . A r a b o w i e E g i p s c y mięso to 
c h c i w i e jedzą: nas i u s i l n i e d o m a g a l i się ażeby i m oddane zosta ło . 

W p o w r u t n e j d r o d z e , g d y ś m y d 2 4 k w i e t n i a z a t r z y m a l i się p r z y 
A b u - f e d a h , p o d p a s m e m t a m e c z n y c h gór w a p i e n n y c h , p. h r a b i a B r a -
n i c k i nie omieszkał wybrać się n a z a j u t r z w tę stronę, w której m u 
k r a j o w c y s p o t k a n i e w i e l k i e g o k r o k o d y l a o b i e c y w a l i . Z a b r a ł tego r a ­
z u do łódki d w ó c h s t rze l ców z bronią nabitą: F r a n c u z a c e l n i e s t r z e l a ­
j ą cego i d r a g o m a n a również umie jącego strzelać. M i e j s c e okazało sio 
w r z e c z y s a m e j obfitującem w k r o k o d y l e . P . B r a n i c k i ujrzał j e ­
dnego n a d z w y c z a j n e j wielkości , który m ó g ł mieć do d w u d z i e s t u k i l ­
k u s tóp długośc i , tak jednakże odda lonego , że strzał b y ł b y n a d a r e m ­
n y m a posp lasza łby i n n e . Z a p r z y b i c i e m łódki do lądu , g d y p o w y -
s i a d a l i w s z y s c y n a b r z e g n i s k i i m u l i s t y , p. B r a n i c k i o d d a l o n y od 
s w o i c h s t rze l ców, wystrzel i ł do k r o k o d y l a , który m u n a j p i e r w e j p o d 
o c z y podpadł . Strzał b y ł n i e c h y b n y i zadał śmierte lny cios zwierzę ­
c i u ; to j e d n a k z m o k r e g o p i a s k u n a którym legało posunęło się, k r w a ­
wiąc ś lad, k u w o d z i e , w której , j a k p r z e d t e m , zniknąć mia ło . P . B r a ­
n i c k i , a b y z a p o b i e d z t e m u co się j u ż r a z s ta ł o , przyb ieg ł do uciekają­
cego * i u c h w y c i w s z y k r o k o d y l a , który j u ż po łową b y ł w w o d z i e z a 
ogon , krzyknął n a o d d a l o n y c h s trze lców o p o m o c , którzy też n i e b a ­
w e m n a d b i e g l i i ośmieleni odwagą w o d z a , ujęli się k r o k o d y l o w e g o 
ogona , ażeby m u nie dozwo l i ć ca łkowi tego w s u n i e u i a się do w o d y . 
W t e d y p. B r a n i c k i , czując j e s z c z e n ie małą siłę w zwierzęc iu i z a p o ­
biegając obrócen iu się jego paszczą do l u d z i , wystrzel i ł powtórnie 
w w i e r z c h jego g ł o w y i t y m strza łem czaszkę m u strzaskał . 

K r o k o d y l ten miał również do t r z e c h m e t r ó w długości W z i ę t o 
się n a t y c h m i a s t n a nasze j b a r c e do z d e j m o w a n i a skóry z n i e g o , p o d ­
czas czego serce w n i m i niektóre tętna drgały j e s z c z e , a całą barkę 
m o c n y z a p a c h piżma ogarnął . A r a b o w i e pode jmujący c z y n n o ś ć 
o d z i e r a n i a , odłączyl i o d wnętrznośc i długi j a j e c z u i k nape łn iony j a j a m i 
nierozwiniętemi j e s z c z e , tudzież o d d a l i pęcherzyk wielkości dużej o l i ­
w k i nape łn iony c i e k i e m p iżmem. Pęcherzyk ten z a w i e s z o n y z r a z u 
w k a j u c i e , l e d w i e do nie j wejść dozwala ł , dusząc z a p a c h o m piżma, 
który rozpośc ierał . W żołądku znalaz ło się więcej j e s z c z e niż u p o ­
przedza jącego g łaz ików k w a r c o w y c h , które r a z e m waży ły 4 0 0 g r a ­
m ó w , to jest * / , f u n t a f r a n c u z k i e g o , dz ie lącego się n a 5 0 0 g r a m ó w . 
Mięso A r a b o w i e w y p r o s i l i d l a s ieb ie , p r a w i e kłócąc się o nie między 
sobą. Część u g o t o w a n a m o c n o m n i e zawiod ła w o b l i c z u w i e l u o s ó b , 
które słysząc moje p o c h w a ł y o d l a w a n e mięsu poprzedza jącego , n a ­
b y ł y o c h o t y p r z y n a j m n i e j do p o s m a k o w a n i a teraźnie jszego . T y m ­
c z a s e m b y ł o n tak t w a r d y i tak m o c n o tracący o b r z y d ł y m z a p a c h e m 
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piżma, że n i e p o d o b n a b y ł o jeść to mięso . W i d a ć , że poprzedza jący 
p r z e z t r z y d n i o w e leżenie w w o d z i e , p o z b y ł się t y c h n i e p r z y j e m n y c h 
własności . 

J e s t w N i l u bardzo p o s p o l i t y ga tunek s u m a , z w a n y u s z a t y m 
(Silurus auritus) u którego , g d y w i e k u do jrzałego do jdz i e , p i e r w s z y 
promień płetw p i e r s i o w y c h i grzb ie t r fwe j , staje się .kościstym k o l c e m , 
j a k k l i n g a s c y z o r y k a s z e r o k i m , a n a k i l k a ca l i d ług im, z ostrą i z ą b k o ­
waną krawędzią: wyraźny oręż p r z e c i w k o n a p a d o w i n i e p r z y j a c i e l a . 
K r o k o d y l p r z y A b u - f e d a h z a s t r z e l o n y , miał d w a t a k i e k o l c e na parę 
ca l i g ł ęboko i [trawie p r o s t o p a d l e w p o d n i e b i e n i e w b i t e i p r z y ł a m a n e . 
Ciało wkoło n i c h by ło już zago jone . J e d e n z t a k i c h ko l ców n a m i e j ­
s cu m u w y d o b y t o : d r u g i wyc iągałem s a m n a barce i c z u ł e m n i e m a ł y 
opór , l u b o k o l e c zdawał się być o b r u s z a n y . Przyszła m i w t e d y n a 
m y s i t a u w a g a , iż jeżel i k r o k o d y l o w i w y d a r z a się często p o d o b n e g o 
r o d z a j u o k a l e c z e n i e , c z y nie w i d z i a n o k i e d y , że szukając u l g i , o t w i e ­
rał zbolałą paszczę p t a s z k o w i (Cheradrius trochiltis), o k tórym od 
c zasu H e r o d o t a , p o w t a r z a m y to p o d a n i e , że s łuży k r o k o d y l o w i z a w y -
kałacza zębów? 

P i e r w s z y strzał , k tórym k r o k o d y l a tego p. h r . B r a n i c k i dos i ę ­
gną!, b y ł b y go n i e z a w o d n i e życ ia pozbawi ł . Z n a l e z i o n o kulę uwięzłą 
w c i e l e : wesz ła p r z e z l e w y bok i za t rzymała się pod prawą łopatką. 
A l e k r o k o d y l t en nosił o p r ó c z tego świadec two , że to już n ie p i e r w s z y 
r a z dosięgnął go poc isk cz łowieka . T a d a w n i e j s z a k u l a ugodz i ła go 
w l e w y b o k s z y i i podarła w s z y s t k i e łuski aż do wynios łośc i pomiędzy 
k a r k i e m a czaszką, po z a którą prześliznąć się musiała. D r o g a t a 
o z n a c z o n a była n ierównem p o z r a s t a n i e m się łusek tworzącem szeroką 
i widoczną bliznę 

O b u d w u t y c h krokody lów skóry , p r z y w i e z i o n e do K a i r u , o d d a ­
no do z u p e ł n e g o u s t a w i e n i a os iadłemu t a m E u r o p e j c z y k o w i , który 
się p o d e j m u j e p r z y g o t o w y w a n i a do m u z e ó w . O d e b r a n e z tego 
zakładu zwierząt z w o l i p . h r . B r a n i c k i e g o pos łane zosta ły do 
W a r s z a w y , jako d a r d l a G a b i n e t u Z o o l o g i c z n e g o u c z y n i o n y p r z e z t e ­
go , który o b y d w a zwierzęta zastrzeli ł . 

— W G a z e c i e P o l s k i e j c z y t a m y : „ W i a d o m o , że D r . I g n a c y P i e t r a ­
s z e w s k i w y d a ł obecn ie w B e r l i n i e t łumaczenie Z e n - d a w a s t y Z o r o a s t r a , 
owoc k i l k o l e t n i e j m o z o l n e j p r a c y i d ługoletnich badań n a u k o w y c h 
i podróży . J e d n o w y d a n i e w y s z ł o z t e k s t e m i z f r a n c u z k i e m i p o l ­
a k i e m t łumaczen iem, ze s łownik iem i g rammatyką ; d rug i e zaś t ł u ­
m a c z e n i e n i e m i e c k i e . D r . P i e t r a s z e w s k i o d d a w a ł się s t u d y o m j ęzyków 
w s c h o d n i c h j e s z c z e w czas ie p o b y t u w P e t e r s b u r g u , następnie p r z e z 
w i e l e l a t p r z e b y w a ł w P a l e s t y n i e , a p r z e d k i l k o m a l a t y zwiedzi ł 
Persyą j a k o d r a g o m a n p r u s k i e g o p o s e l s t w a . 

Mag. f. d. Litt. d. Auslnd. z a m i e s z c z a ostrą recenzyą tego 
t łumaczenia i przyznając p a n u P i e t r a s z e w s k i e m u naukę i z d r o w e 
pojęc ie , posądza go o t e n d e n c y o n a ł n e s k r z y w i e n i e t e k s t u d o d a t k a m i 
własnego w y m y s ł u . Z e swo je j s t r o n y p. P i e t r a s z e w s k i w p r z e d m o ­
w i e do dzieła w z m i a n k o w a n e g o o t w a r c i e r z u c a rękawicę n i e m i e c k i m 
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u c z o n y m , zarzucając i m r u t y n i z m i bu jan ie w s ferach t e o r y i . „ D n i 
i n o c y , p o w i a d a pan P i e t r a s z e w s k i , b a d a ł e m z n a c z e n i e każdego w y ­
r a z u , a b y objaśnić go j a k należy p r z y p o m o c y w i e l u j ę z y k ó w w s c h o ­
d n i c h ; szczególnie j j e d n a k p o m o c n ą m i była zna jomość s łowiańskich 
n a r z e c z y p r z y d o s l o w n e m i w i e r n e m t łumaczeniu . T u p o w t a r z a m : 
bez znajomośc i j ę zyka po lsk iego i w ogóle s łowiańskich n a r z e c z y 
n i e p o d o b n a d o b r z e prze t łumaczyć Z e n - D a w a s t y ( Ż y c i e da jące j ) " . 

O u c z o n y c h n i e m i e c k i c h tak p o w i a d a : 
„ Z błędu przechodzą do b łędu, a ponieważ budują n a z łudzeniu , 

to c a l a i c h b u d o w a się r o z w a l a ; p r z e k o n a n y j e s t e m o p r a w d z i e tego 
t w i e r d z e n i a , choc iaż n ie m a m z a m i a r u iść w z a w o d y z i c h uczonośc ią , 
a n i też spór z n i e m i prowadz ić . T ł u m a c z ę t y l k o " . 

R e c e n z e n t n i e m i e c k i w y k a z u j e ze swe j s t r o n y , źe t łumaczenie 
p. P i e t r a s z e w s k i e g o j e s t d w a r a z y tak obszerne jak t łumaczen ie W i n -
d i s c h m a n u a , ztąd w n i o s k u j e o t e n d e u c y o n a l n e r o z p r z e s t r z e n i e n i e 
t e k s t u d l a p r z e p r o w a d z e u i a s w o i c h t e o r y j . Sąd w t y m u c z o n y m s p o ­
r z e nie do nas należy. W i a d o m o d o b r z e , iż r a z powzięta t e o r y a 
p r o w a d z i w i e l u u c z o n y c h do naciągania w s z y s t k i e g o wed ług s w o i c h 
m r z o n e k ; z d a r z a się to i p o l s k i m u c z o n y m , choć n i e m i e c k i m p o d o b n o 
częśc ie j . Czytal iśmy n i e j e d n o k r o t n i e n i e m i e c k i c h f i lo logów b a d a n i a 
g r a m m a t y c z n e n a r z e c z y słowiańskich i z a w s z e uderzała nas n a d z w y ­
c z a j p o w i e r z c h o w n a zna jomość i ztąd również płytki sąd o p r z e d m i o ­
c ie . Jeżeli n i e m i e c c y filolodzy n i e wznieśli się w y ż e j w filologii j ę ­
z y k ó w w s c h o d n i c h , to m u s i m y m o c n o p o d e j r z y w a ć i c h t łumaczenie 
p e r s k i e g o z a k o n o d a w c y . 

— T a ż G a z e t a podaje ciekawą w iadomość o Usypiskach Potoc­
kich: „ W p o w i e c i e po łock im zna jdu je się z n a c z n a i lość s tarożytnych 
mog i ł , po większej części n i c tkniętych jeszcze ręką b a d a c z a . Mog i ły 
te w l i c z b i e 1 1 4 i j e d n e g o h o r o d y s z c z a , oprócz d w ó c h większych 
osobno sto jących, stanowią c z t e r y g r u p y , a m i a n o w i c i e : j e d n a z ł ożona 
z 3 6 m o g i ł n a g r u n t a c h majątku r ządowego z w a n e g o J u r e w i c z o w s k i m , 
p r z y drodze wiodącej z Po łocka do N e w l a o 2 0 w i o r s t od p i e r w s z e g o ; 
d r u g a p r z y tejże d r o d z e n a d b r z e g i e m r z e c z k i D r y s s y o 5 0 w i o r s t 
od P o ł o c k a w d o b r a c h D w o r z e c , l i c z y mog i ł 2 3 ; t r z e c i a z 2 0 mog i ł , 
leży w tymże k i e r u n k u co p o p r z e d n i e o 5 4 w i o r s t od Po ło cka , w d o ­
b r a c h S i t n o i c z w a r t a z 3 3 mog i ł p r z y t r a k c i e p o c z t o w y m do P e t e r ­
s b u r g a o 1 5 w i o r s t od Po łocka , w odległości ćwierć w i o r s t y od w s i 
W l a d y c z y n a należącej do dóbr z w a n y c h M a c h i r o w s k i e . M o g i ł y w s p o -
m n i o n e mają z w y k i e wysokośc i oko ło t r z y , a o b w o d u o d 8 do 9 sążni, 
poros łe gęsto , m i a n o w i c i e M a c h i r o w s k i e s o s n a m i i b r z o z a m i , z których 
n a j s t a r s z e , j a k n p . w g r u p i e S i t n i c k i e j mogą mieć l a t sto i więce j . 
Kszta ł t i c h tak u s p o d u , j a k w górze okrągły; w g r u p i e M a c h i r o w s k i e j 
8 mających wierzchołek wklęśnięty , należą z a p e w n e do tego r o d z a j u 
u s y p i s k , które p. P o d b e r e z k i z o w i e wydrążonemi , t r z y zaś p r a w i e 
zupełnie rozkopane . ' 

Z d w ó c h w i e l k i c h o s o b n y c h m o g i ł , j e d n a leży n a g r u n t a c h dóbr 
M a c h i r o w s k i c h w blizkości w s i G ó r o w a , w u r o c z y s k u z w a n e r a C z a r c i e 
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błoto , wysokośc i m a przesz ło 7, a o b w o d u 2 0 0 sążni. T a k w i e l k i e 
r o z m i a r y tego u s y p i s k a , o raz niedostępne wśród błot po łożen ie , u w a ­
żać j e każą racze j z a o b r o n n e h o r o d y s z c z e , niż m o g i ł ę . D r u g a o w i e l e 
m n i e j s z a , leży n a pó łwysp ie j e z i o r a D r y s s y , p r z y ujściu doń r z e c z k i 
tegoż n a z w i s k a , we ws i R e p i s z c z e . 

Początek o w y c h u s y p i s k g łuche p o d a n i a l u d o w e odnoszą do 
odległe j s tarożytnośc i , m i a n o w i c i e X s t u l e c i a , a wnętrza i c h z a p e w n e 
zawierają w i e l e c e n n y c h d l a a r c h e o l o g a skarbów przesz łośc i . H o r o ­
d y s z c z e leży w u r o c z y s k u z w a n e m Okołuice , w pobliżu w s i Mały 
G r a e z u s z y n , wysokości m a 4 , a średnicy 18 sążni, o początkach zaś 
J e g o w p o d a n i a c h m i e j s c o w e g o l u d u n ie m o ż n a znaleźć n a j m n i e j s z e g o 
śladu. 

— W s p ó ł p r a c o w n i k naszego p i s m a I. P r u s i n o w s k i og łos i ł 
w G a z e c i e P o l s k i e j c i e k a w ą ; Notatką hypóteczną o mieście Pocza-
jowie w g u b e r n i i wołyńskie j , którą w całości p o d a j e m y . 

„ G ł o ś n y n a U k r a i n i e , w drug ie j po łowie przesz łego w i e k u , M i ­
kołaj P o t o c k i , z n a n y pospo l i c i e p o d i m i e n i e m S t a r o s t y K a n i o w s k i e g o , 
schroni ł się pod k o n i e c życ ia do m o n a s t e r u bazyl iańskiego w P o c z a j o -
wie i t a r a , n a l a t k i l k a p r z e d śmiercią wspaniały k l a s z t o r fundował . 
Ztąd też w p o d a n i a c h l u d u i gawędach m j e j s c o w y c h , P o c z a j ó w łączy 
się ściśle ze w s p o m n i e n i a m i s t a r o s t y . Z e zaś do c z a s ó w o s t a t n i c h 
m o n a s t e r w łada ł m i a s t e c z k i e m i k i l k u przy leg łemi w i o s k a m i , ( choc iaż 
j a k z o b a c z y m y , n a zupełnie i n n y c h z a s a d a c h ) , dotąd j e d n a k d o c h o w a ł o 
się b łędne m n i e m a n i e , j a k o b y t a k o w e pochodz i ł o z n a d a n i a Mikołaja 
P o t o c k i e g o , który w d o d a t k u , miał n i b y w z a p i s i e dodać w a r u n e k : że 
n a w y p a d e k s k a s s o w a n i a z a k o n u Bazy l ianów ( czego ż y w y m w ó w c z a s 
przyk ładem b y ł o s k a s s o w a n i e Jezu i tów) , l u b m o n a s t e r u P o c z a j o w s k i e -
go , w y ł ą c z n i e , w t a k i m r a z i e f u n d u s z z a p i s a n y , do r o d z i n y P o t o c k i c h 
mia ł wracać . 

D l a s p r o s t o w a n i a t y c h pog łosek , pos łużyć m o ż e n i n i e j s z a n o ­
t a t k a : 

W i e m y w p r a w d z i e ( S t a r . P o l s k a B . L . t o m 2 ) , że w r . 1 7 4 0 
U r s z u l a W i ś n i o w i e c k a „ w y c h o d z ą c z a Michała P o t o c k i e g o , wnios ła 
w d o m m ę ż a P o c z a j ó w . L e c z żeby d o b r a te o d Micha łowe j P o t o c k i e j 
przesz ły do Mikoła ja P o t o c k i e g o , żadnych n ie m a m y n a to d o w o d ó w . 
W i d z i m y p r z e c i w n i e , pod r o k i e m 1774' i 1 7 7 8 , że p r z y w i l e j e k r ó l e w ­
sk ie ( S t a r . P o l s k a ) i p r a w o m a g d e b u r s k i e , n a d a n o P o c z a j o w u , p r z e z 
wzgląd n a zasługi d ó b r t y c h d z i e d z i c a J a n a T a r n o w s k i e g o , k a s z t e l a n a 
k o r o n , ł ę c z y c k i e g o . Stosując więc d a t y t y c h przywi le j ów, z r o k i e m 
f u n d a c y i n o w e g o kośc io ła w P o c z a j o w i e ( 1 7 7 1 ) , j a k o też z r o k i e m 
ukończen ia b u d o w y ( 1 7 9 1 ) i n a k o n i e c z r o k i e m śmierci f u n d a t o r a 
( 1 7 8 2 ) p r z e k o n a m y się, że we t r z y l a t a po f u n d a c y i , T a r n o w s k i a n ie 
P o t o c k i f iguruje j a k o d z i e d z i c P o c z a j o w a , a śmierć f u n d a t o r a i u k o ń ­
czen ie kośc io ła , p rzypad ły d o b r z e już z a władania T a r n o w s k i e g o . 

W obec t y c h d o w o d ó w , n iepozos ta j e wątpienia, że s t a r o s t a K a ­
n i o w s k i o d b y w a ł pokutę w P o c z a j o w i e i fundował k o ś c i ó ł , p o d c z a s 

Tom IV. Październik 1864. ^ 
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k i e d y T a r n o w s k i b y ł dóbr t y c h d z i e d z i c e m . N i e w i e m y t y l k o , n a m o ­
c y j a k i c h u m ó w i k i e d y m i a n o w i c i e , między 1 7 4 0 a 1 7 7 4 r . P o o z a j o -
w s z c z y z n a z d o m u P o t o c k i c h , p r z e z Urszulę z Wiśn iowiock i ch w n i e ­
s i o n a , do T a r n o w s k i c h przeszła? N i e m n i e j b r a k u j e d o w o d ó w , n a 
p o t w i e r d z e n i e l u b z b i c i e p o d a n i a , że w ciągu t y c h l a t t r z y d z i e s t u k i l ­
k u , P o c z a j ó w by ł w p o s i a d a n i u Mikołaja P o t o c k i e g o i że następnie 
m o ż e od niego a n ie od Micha łowe j P o t o c k i e j z d o m u Wiśniowieokie j 
przejść m ó g ł do T a r n o w s k i c h . P o z w o l i m y j e d n a k sob ie z góry z a ­
przeczyć t e m u , żeby k i e d y k o l w i e k P o c z a j ó w b y ł w e władaniu M i k o ­
łaja P o t o c k i e g o . S ą d z i m y , r a c z e j , że j e d y n i e g łośne j ego p o k u t n i c t w o 
i f u n d a c y a kościo ła dały p o w ó d w l a t a c h późn ie j szych do w s p o m n i o -
nego p o d a n i a o właścic ielstwie i z a p i s i e P o c z a j o w a B a z y l i a n o m . P r z y ­
puszczać t y l k o m o ż n a , że z o s t a w a n i e P o c z a j o w a p r z e z czas n i e j a k i 
w p o s i a d a n i u Mikołaja P o t o c k i e g o , natraci ło późnie j myśl staroście 
K a n i o w s k i e m u o b r a n i a n a m i e j s c e p o k u t y t a m t e j s z e g o m o n a s t e r u , 
gdz ie m ó g ł m i e ć z n a j o m y c h m n i c h ó w , lub i n n e s t o s u n k i , p r z y o d w i e ­
d z a n i u u p r z e d n i o famil iantów. 

P o z o r n e m p o t w i e r d z e n i e m t r a d y c y i p o w y ż s z e j , b y ł o to j e s z c z e , 
j a k wspomnie l i śmy wyże j , że B a z y l i a n i e władali P o c z a j o w e m , z n i e -
któremi przynależytośc iami . L e c z władanie ton ie by ło d z i e d z i c z n e m , 
n ie pochodz i ł o od P o t o c k i e g o i wz ię ło początek po j ego śmierci , j a k 
świadczą następujące d o w o d y , znajdujące się w a r c h i w u m W o ł y ń s k i e j 
I z b y c y w i l n e j . 

K o n t r a k t 3 0 l i p c a 18'08 r . w Bereżcach sporządzony i w a k t a c h 
k r z e m i e n i e c k i c h o b l a t o w a n y , z n a j o m i n a s , że d . 2 s t y c z n i a 1 7 7 2 r . 
(a z a t e m w rok po f u n d a c y i kośc io ła ) został s p i s a n y , a tegoż r o k u 
i miesiąca d n i a 4 w a k t a c h g r o d z k i c h k r z e m i e n i e c k i c h r o b o r o w a n y , 
z a s t a w y k o n t r a k t , mocą którego J a n h r a b i a T a r n o w s k i , k a s z t e l a n k o r . 
ł ę c zyck i , w s u m m i e 1 6 0 , 0 0 0 z ł p o l . o d d a ł w trzechletnią zastawę 
księżom B a z y l j a n o m m o n a s t e r u P o c z n j o w s k i e g o ws ie K o m n a t k ę , S a w -
c z y c i Urlę (Or lę ) . Powtórnym zaś k o n t r a k t e m , między t e m i s t r o n a ­
m i , 19 m a r c a 1 7 8 8 r . w z a m k u Kozińskim s p i s a n y m , i tegoż r o k u 
d n i a 1 8 c z e r w c a , w z i e m s t w i e K r z e m i e n i e c k i e m o b l a t o w a n y m , i o s o b ­
ną tranzakcyą w P l a s z o w e j zawartą, B a z y l i a n i e wzięli w zastawę wieś 
P l a s z o w ę z a 3 1 5 , 8 3 7 z ł . p o l . Ogólnej więc należności w y p a d a ł o 
4 7 5 , 8 3 7 zł . pot . Ż e zaś oprócz tego m o n a s t e r poszukiwał n a T a r ­
n o w s k i m p r e t e n s y i z p o s i a d a n i a dóbr S i t n e j i K a r p i ł ó w k i , j a k o też 
s u m m y s k r y p t o w e j , c y f r a więc długu stanęła w ilości 5 0 0 , 0 0 0 z ł . 
p o l s k i c h . 

P o śmierci J a n a T a r n o w s k i e g o , k a s z t e l a n a ł ę c z y c k i e g o , s u k c e s -
s o r o w i e jego z p o w o d u obc iążonej f o r tuny , - o d d a l i ją p o d rozbiór 
i w t y m z a m i a r z e u z y s k a l i d e k r e t sądu g ł ó w n e g o W o ł y ń s k i e g o 2 d e ­
p a r t a m e n t u , w d . 17 l i s t o p a d a 1 7 9 9 r. zapad ły , od tego d e k r e t u , B a ­
z y l i a n i e , n a j z n a c z n i e j s i może k r e d y t o r o w i e T a r n o w s k i c h , apeł lowal i 
w r. 1 8 0 0 do Rządzącego S e n a t u w P e t e r s b u r g u , i u z y s k a l i w y r o k , 
kassujący w s p o m n i o n y d e k r e t sądu g ł ó w n e g o , to j e s t : u trzymujący 
Bazy l ianów p r z y z a s t a w n e m p o s i a d a n i u w s i K o m n a t k i , S a m c z y c , U r l i 
i P l a s z o w e j , do c z a s u o k u p u , p r z e z sukcessorów d e b i t o r a i d z i e d z i c a . 
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W ó w c z a s s u k c c s s o r o w i e k a s z t e l a n a T a r n o w s k i e g o , J a n k a s z t e ­
l a n i e łęczycki i M a r c i n m i e c z n i k k r z e m i e n i e c k i ( późn ie j pu łkownik ) 
w i m i e n i u s w o j e m i mało letniego b r a t a W i n c e n t e g o , p r z y ży jące j m a t ­
ce T e k l i z Grabianków h r a b i n i e T a r n o w s k i e j , z a w a r l i 3 0 l i p c a 1 8 0 2 r . 
w B e r e z c a c b , z S u p e r y o r e m m o n a s t e r u P o c z a j o w s k i e g o , k s . A d r y a n e m 
A n d r u s z k i e w i c z e m , z a s t a w n y k o n t r a k t , który przyznając ogó lne j n a ­
leżności m o n a s t e r o w i 5 0 0 , 0 0 0 z ł . p o l . , w z a m i a n K o m n a t k i , S a m c z y c 
O r l i i P l a s z o w e j , o d d a l i n a lat piętnaście w z a s t a w ę , m i a s t e c z k o P o -
cza j ów , w r a z z kolonią B r z e z i a n zwaną, a także wieś S t a r y P o c z a j ó w 
i B u d k i . 

N a m o c y tego k o n t r a k t u B a z y l i a n i e w e s z l i w p o s i a d a n i e , 24 
m a r c a 1 8 0 3 r o k u w s p o m n i o n y c h d ó b r , a z p o w o d u nieopłacenia z a ­
s t a w n e j s u m m y p r z e z T a r n o w s k i c h , m o n a s t e r wpadał z j e d n e g o 
t r z e c h l e c i a w d r u g i e ; uchodząc t y m s p o s o b e m w o c z a c h ogó łu n i e -
szperającego po a k t a c h , z a dz i edz i ców . 

W r . 1 8 3 1 f u n d u s z e m o n a s t e r u P o c z a j o w s k i e g o przesz ły do 
rządu, a z n i e m i i p r a w o z a s t a w n e n a P o c z a j ó w . P r a w a C e s a r s t w a 
z a s t o s o w a n e w r . 1 8 4 0 do p r o w i n c y j z a c h o d n i c h , znosi ły d a w n e w ł a ­
dan ie z a s t a w n e drogą p u b l i c z n e j sprzedaży , c z e m u i P o c z a j ó w u leg ł . 
Jakoż w końcu g r u d n i a 1 8 5 6 r o k u Pocza jów z p r a w z a s t a w y , p r z e ­
szed ł n a własność r ządu . " 

— W L i p s k u w y s z ł y Pamiętniki h r a b i e g o v. Senf f t po f r a n c u z k u 
(Memoires du Comte de Senfft, ancien Ministre de Saxe. Empire. 
Organisation politicjue de la Suisse, 1806-1813. Aoec Portrait. 
Leipzic, Veit et Comp. 1863). 

H r . v . Senf f t b y ł od 1 8 0 4 — 1 8 0 9 r o k u pos łem s a s k i m w Paryżu , 
a następnie aż do b i t w y p o d L i i t z e n , m i n i s t r e m s p r a w zewnęt rznych 
g a b i n e t u sask iego , później w S z w a j c a r y i s łużył d y p l o m a t y c z n i e A u -
s t r y i Pamiętniki napisał w 1 8 1 4 r o k u , a ręko p i s m zapisał p r z y j a ­
c i e l o w i , który j e o b e c n i e w dziesięć l a t po śmierci a u t o r a d o z w o l i ł 
d r u k i e m og łos i ć . 

W I V t o m i e D z i e n n i k a P r a w Księztwa W a r s z a w s k i e g o , j e s t de ­
k r e t nadający h r a b i e m u Senfft s z l a c h e c t w o p o l s k i e . 

— Nakładem B r o c k h a u s a w y s z ł o dz ie ło p . n . Namaszczony, 
napisał J a n z P u s z c z y . 
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f D n i a 7 s i e r p n i a r . o. we w s i B u t o w c a c h w g u b e r n i i w o ­
łyńskiej w p o w i e c i e zasławskim umarł w 5 3 r o k u życ ia Michał 
Budzyński, zas łużony p r a c o w n i k n a n i w i e l i t e r a c k i e j . S y n I g n a c e ­
go p o d k o m o r z e g o żytomierskiego i K u n e g u n d y z Ilińskich urodzi ł 
się 2 9 września 1 8 1 1 r . N a u k i s z k o l n e ukończy ł w l i c e u m k r z e -
m i e n i e c k i e m , wyższe w u n i w e r s y t e c i e wi leńskim. O d r o k u 1 8 3 1 
podróżował po r o z m a i t y c h k r a j a c h E u r o p y . Z a p o w r o t e m do k r a j u 
w r . 1 8 5 4 poślubi ł Otolią z K o n o p a c k i c h w d o w ę po P i o t r z e L a s o 
c i e . W i e l e p r a c zmar łego tak prozą j a k w i e r s z e m n a s z e p i s m o 
og łos i ło : t łumaczy ł k i l k a p o e m a t ó w B y r o n a , z których Child-Ha­
rold wyszed ł w P e t e r s b u r g u n a k ł a d e m B . W o l f f a . W c z t e r e c h t o ­
m a c h w y d a ł w L i p s k u w r . 1 8 5 0 t łumaczenie dzie ł d r a m a t y c z ­
n y c h S z y l l e r a , w i e r s z e m i prozą. P r z y p o m i n a m y piękną ś. p . 
Budzyńskiego powieść Orbi et Urbi, którąśmy d r u k o w a l i w n a ­
szej B i b l i o t e c e . Cześć i wdz ięczna pamięć z a c n e m u p r a c o w n i ­
k o w i i o b y w a t e l o w i ! 

f D n i a 5 września r . b . w W a r s z a w i e , Konstanty Górski, 
m a g i s t e r f i l o z o f i i , b . pro fessor Szko ły G ł ó w n e j , zakończy ł ż y ­
cie. J a k k o l w i e k pod wzg lędem m a j ą t k o w y m , Opatrzność d o s t a ­
tn io go uposaży ła , j a k o d z i e d z i c dóbr Sałanty w g u b e r n i i k o ­
wieńskiej , m o g ą c ż y ć bez t r o s k i i p r a c y , ze s z l a c h e t n y m zapa łem 
oddał się n a u c e , i nią j e d y n i e doszed ł z a s z c z y t n e g o s t o p n i a , 
pro fessora nasze j S z k o ł y G ł ó w n e j . 

f D n i a 17 września r . b. o d b y ł o się w W a r s z a w i e w kościele 
P P . W i z y t e k ża łobne n a b o ż e ń s t w o , j a k o w rocznicę śmierci ś. p . I 
Józe fa K o r z e n i o w s k i e g o . 

I 
J . * 

Redakcya Biblioteki Warszawskiej. 
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